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Kuryer Poznański
„ychodri codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświąteeznych, 

Redakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 18.

Administraeya i Ekspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynozi w Poznaniu marek 4, na w wy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 1 
w Austryi marek 6 (zoh. Zeitungs-Preis- 
liste p. 1891 Abtheilung II. strona 48J 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cer i« ogłoszeń
wynosi .16 fenygów od drobnego siedmlo- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: . , K
R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgarcie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.Rajchmann i Prendler, w Wansawie ulica Senatorska 22. — n. jnosse w neruiue, rraiiKiurcw n. ji., namuiugu, xiipniku, Äuuaumu*u, --i ------ i« Rnn«o ft

Haaaengtein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Łnbece, Norymberdze. Havas Laffite & Comp, w raryzn pi __
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BRANE -IW
w sprawie prywatnej nauki języka polskiego

1C!.

Tli-

rai

o godzinie 8-mej wieczorem.
Na zebranie to zapraszamy jak najuprzejmiej wszystkich Obywateli miasta Poznania.
Poznań, dnia 23 maja 1891.

Ks. Dziekan Woliński, Ks. Zientkiewicz, Ks. Kotecki, Ks. Dr. Hejnowski,
prób, parafii św. Wojciecha. prób, parafii św. Maryi Magdaleny. prób, parafii św. Jaua. w zast. ks. Prał. Maryańskiego prób. par. Tumskiej.

A. Andruszewski. Al. Andrzejewski. St. Cegielski. Dr. Fr. Chłapowski. Chojnacki. St. Ciszewski. Fr. Dobrowolski. J. Jabczyński. Jackowski. 
Jednorowicz. Fmil Kajkowski. J. Kamieński. Dr. Kanteeki. Dr. Krysiewicz. Stanisłate Alann. Fel. Pielatowski. Boi. Samoliński. Simon.
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Krysieivicz.
T. Szulc. J. Szymański. Wojciech Trąmpcznński. Jan Tuszewski. Witajewski.

Poznań, 23 maja
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Z półwyspu bałkańskiego.
Rumunia obchodziła wczoraj 25 letni 

jubileusz rządów monarchy swego króla 
Karola. Wybrany dnia 20 kwietnia 1866 
r. głosem ludu prawie jednomyślnie na 

siali tron rumuński, odbył młody wtedy jeszcze, 
i» '• bo zaledwie lat 27 liczący, książę Karol 

dnia 22 maja r. 1866 uroczysty wjazd 
irT* d° Bukaresztu. Król Karól pochodzi z 
forta katolickiéj linii domu Hohenzollernów, 

do! Wyższy rodem po nad zawiści rodów 
*' bojarskich, lat.wiéj też mógł pokonać 

nurtujące w kraju knowania bojarów, niż 
poprzednik jego, zdolny lecz lekkomyślny 

tj książę Kuza, zwłaszcza, że od razu ujął 
’Sn rządy silną ręką i nie dając się zrazić 
iu żadnym przeciwnościom, umiał mimo 

m bardzo liberakéj konstytucyi, wolę swą 
11 nożynie decydującą. Nie spełniły się tóż 

7 nadzieje rusofilskiéj partyi bojarów, która 
ębi‘tai z góry. n*e długie przepowiadała mu pa­

nowanie. Dzisiaj Rumunia strawiła bo- 
jaryzm rusofilski niemal zupełnie, zrzu­
ca z siebie lennictwo tureckie, przy­
odziała koronę królewską, jest państwem 
zupełnie niezależnem, i licząc na 130,000 
ko. kim. około 5Va milionów mieszkan­
ko, zajmuje pomiędzy europejskiemi pań- 

tktf stwami drugorzędnemi miejsce czwarte. 
l tri °°oy® władzcą wstąpił duch nowy w 

' rozluźniony organizm byłego tureckiego 
® ^anst,oa lennego, duch poważnego, ści- 
lst4'r''’ , g0 Poczucia obowiązku. Książę Karol 
. ¿o < ? cął4 stanowczością oddał się trzem za- 

Qaruom, które uznał za główne i żywotne 
/{«it z 4 iCra^u : I,rzedewszystkiem zwolnić go 
1 "^zależności od porty, ku temu celowi 

8i^Worzyó 0 ile możności najdzielniejszą 
llrt n'• zb.r°jn?b tudzież zbudowaniem prawie 

11^stpiejąeych jeszcze kolei żelaznych i 
, ™cińców otworzyć bogactwu ziemi zbyt 
ucza^ A na wewnątrz jak i na zewnątrz.

Zan.iary te Powiodły się jaknajzupeł- 
F?rtyKi¥ jik pzem dzisiaj jest Rumunia, tem 
• rzv t wyhcznie, dzięki energii i sprę-

■ ie» p0^yc^u rodzinnem, — jedyna córka 
L{S’’ A0 umarła młodo, wskutek czego znie- 
go z‘‘ rt??Dym był adoptować jako następcę
lubftjtro ' - _ - .........

nościj. aról całe swe życie dla dobra kraju,
l«b. j Ka^?nu bratanka swego, — poświęcił król 

hnsif' i całe swe życ*e dla dobra kraju, 
'ie njn-Zadowoleniem dziś spoglądać może na 

dó» y ówierówiekowy okres swych rzą- 
slr ba»L’ ^re Podniosły Rumunią stosunkowo 

[llH iiji20. wysoko. Ostatnie dni były też 
• :sC» uńn uieprzerwanem pasmem owacyi, na 
'a u’ R Uczc’wie zasłużył.
rnie ijik -^a zarzuciła była niedawno temu, 
1 Wś* .M^domo już z telegramów odnośnych, 

bułgarskiemu, że wydalił bez ża-
Pó-yKZynyndWKCh P.odianych „Gniewać o legalności i purau.', »«uo- 

Liii. Michała Greko wa i Borysa i wątpiewac o s „r7Pa«iebranvch iedvnie^tmana; i że wielu innych poddanych I wych zarządzeń, przedsiębranych jedynce

na wielkiej sali bazarowej
wtorek dnia 26-sro mai a r. b.

rosyjskich, zachowujących się zupełnie 
prawidłowo, jest wystawionych w Księ­
stwie na rozliczne prześladowania. Owóż 
znana już także częściowo odpowiedź rządu 
bułgarskiego na zarzut powyższy, wyka­
zała ponownie, jakiego to rodzaju są lu­
dzie, za którymi Rosya się tak energi­
cznie ujęła. — Rząd bułgarski odpo­
wiedział, że nie wydał nigdy ani jednego 
dekretu banieyjnego — bez względu czy 
chodziło o poddanych Rosyi, lub innych 
państw — nie zbadawszy poprzednio do­
kładnie materyału obciążającego i nie 
przekonawszy się o winie podejrzanąi 
osobistości. Obecnie przebywa w Bułgaryi 
około 15,000 oudzoziemców, a między tymi 
z górą 1000 Rosy an. Rząd bułgarski wyko- 
nywając w obec wszystkich w równej mie­
rze prawo gościnności, nie może zezwolić, 
aby obcy poddani pod ochroną kapitula- 
cyi i dufając w zabezpieczającą im bez­
karność interweneyą, mięszali się do spraw 
wewnętrznych księstwa i podburzali lu­
dność, pośród którój mieszkają przeciw 
istniejącemu prawnie porządkowi. Wyda­
lania nastąpiły jedynie i wyłącznie na téj 
podstawie, iż odnośne osobistości zajmo­
wały w obec władz państwowych jawnie 
wrogą podstawę i szerzyły propagandę 
rewolucyjną. Zresztą w ciągu lat pięciu 
zaszły wszystkiego dwa wypadki bauicyi, 
jeden w roku 1887, drugi w roku 1890. 
Greków, za którym tak gorąco ujmuje się 
rząd petersburgski, dopuścił się różnych 
zbrodni, a władze bułgarskie wyświad­
czyły mu prawdziwą łaskę, iż zamiast 
uwięzić go i ukarać, wyprawiły go za 
granicę; zresztą rosyjskie poddaństwo te­
goż jest co najmniój wątpliwe. Co się 
tyczy Landtmana, to wydalenie jego było 
wynikiem agitacyi politycznych, które 
uprawiał z zamiłowaniem, zrujnowawszy 
się poprzednio matćryalnie i moralnie.

Znaczenie téj noty bulgarskiéj nie na 
tem polega, iż rząd zofijski wykazał jak na 
dłoni, że był w pelném swém prawie, 
wydalając dwóch rzekomych poddanych 
rosyjskich, lecz na tém raezéj, iż zreda­
gował ją w tonie, świadczącym o posta­
nowieniu bułgarskich mężów stanu nie 
cofania się ani krokiem wobec nieupra­
wnionych żądań Rosyi i występowania 
przy każdój sposobności ped hasłem nie­
zależności swéj ojczyzny. Z noty téj 
podnieść jeszcze należy jeden ustęp, mia­
nowicie ten, w ktôrém zamiast usprawie­
dliwiać się i uniewinniać rząd bułgarski, 
tak pisze: „Rząd wyjawia otwarcie po­
stawę, jaką zajmuje wobec nadciągających 
z zagranicy szpiegów, podżegaczy i anar­
chistów. Ramię surowéj sprawiedliwości 
dosięgnie jednych i drugich, a nikomu 
niezawodnie nie przyjdzie na myśl, 
zwłaszcza po potwornym zamachu, któ­
rego ofiarą padł minister Belczow, po­
wątpiewać o legalności i potrzebie suro-

odbędzie się

dla utrzymania spokoju i porządku pu­
blicznego.“

Prasa serbska napada bezustannie na 
rząd z powodu zajść ostatuieh, i zwala 
całą winę na ministrów Pasicza i Giaję. 
Jedno z pism zwraca przedewszystkióm 
na to uwagę, że obaj ci ministrowie nie 
są rodowitymi Serbami, Pasicz bowiem 
ma być z pochodzenia Bułgarem, a Giaja 
Dalmatyńcem, i z tego już powodu żąda 
usunięcia ich od steru rządu. Do wie- 
deńskićj „Neue Freie Presse“ donoszą 
z Białogrodu, że i w wydziale central­
nym stronnictwa radykalnego przyszło 
z powodu zajść poniedziałkowych do scen 
bardzo gwałtownych, i że nawet dotych­
czasowi stronnicy Giaji żądają, aby 
ustąpił. Radykałowie są przekonani, że 
rejenci, niesympatyzując z gabinetem obe­
cnym, umyślnie zniewolili go do wystą­
pienia przeciwko królowój, aby go w ten 
sposób zdyskredytować w oczach ludu, 
co im się też najzupełnićj powiodło, 
chociaż dzisiaj lud nienawiść swą prze­
niósł także na rejentów. Wobec tak 
naprężonćj sytuacyi jest zmiana w gabi­
necie nieuknioną. Co się tyczy królowój 
Natalii, to dała ona świeżo dowód wiel- 
kiój przebiegłości, ofiarując na rzecz 
ofiar zajść poniedziałkowych 30,000 fran­
ków, przez co naturalnie pozyskała sobie 
więcćj jeszcze sympatyą bezmyślnego tłu­
mu. Wystósowała ona zarazem do skup- 
czyny pismo, w którćm żąda ukarania 
całego gabinetu za nieprawne jej wydale­
nie, uzasadniając skargę swą tćm, że wy­
dalono ją dnia 18 maja, podczas gdy od­
nośna uchwała skupczyny dopiero 19 
maja publikowaną została. Zręczna ta 
kobieta umie więc doskonale wyzyskać 
każdy, chociażby najdrobniejszy błąd nie­
zaradnego rządu obecnego. Rząd ten 
ogląda się na razie jeszcze na Peters­
burg, oczekując ztamtąd decydującego 
wyroku. Owóż, o ile dotychczas wiadomo, 
car żądał również wydalenia Natalii, ale 
pragnął,'aby to odbyło się spokojnie i przy­
zwoicie. Zaburzenia poniedziałkowe zmar­
twiły go więc bardzo, — czemu się dzi­
wić nie możemy, zważywszy, że zajścia 
te podkopały najwięcćj powagę — ruso- 
filskiego rządu.

Telegramy.
Wiedeń, 22 maja. Z okazyi jubi­

leuszu króla rumuńskiego odbyło się dzi­
siaj przed południem w cerkwi greckiój 
uroczyste nabożeństwo, na które przybyli 
wszyscy ministrowie oraz ambasadorowie 
zagraniczni. Cesarza reprezentował mar­
szałek dworu ks. Hohenlohe. — „Abend­
post“ zaznacza, że taX. rodzina cesarska, 
jak i wszystkie ludy monarchii austrya- 
ckiej żywią dla króla Karola jaknaj 
szczerszą sympatyą.

Haga, 22 maja. Dba deputowanych I Grabińskiego odbędzie się w niedzielę,
przyjęła dzisiaj 52 głosami przeciwko 45 
projekt rządowy, oznaczający wysokość 
rocznego kontyngensu rekrutów dla armii 
i marynarki na 14,600 głów.

Paryż, 22 maja. Dzisiaj rozdano w 
Izbie peputowauych sprawozdanie dep. 
Viger, w którem tenże wnosi, aby cła 
zbożowe obniżono na czas jednego roku 
na 3 fr. — Dziennik „Petit Marseillais“ 
występuje przeciwko wnioskowi temu, 
twierdząc, że zrujnuje on do szczętu cały 
handel mąką w Marsylii. Z 200 tamtej­
szych haudlarzy mąki dziś już zamknęło 
10 sklepy swoje. — Izba deputowanych 
ukończyła dzisiaj dyskusyą jeneralną nad 
nową taryfą celną, poezem uchwaliła 
nagłość obrad specyalnyeh.

Tarbes, 22 maja. Prezydent Carnot 
zwiedził dzisiaj rano arsenał tutejszy oraz 
inne zakłady rządowe, poezem wyjechał 
do Pau. Podczas przejażdżki po mieście, 
przybliżył się do powozu prezydenta jeden 
z znanych tutejszych socyalistów i ode­
zwał się do niego w ubliżający sposób, 
za co został aresztowany. Po wyjeździe 
prezydenta puszczono go jednakże na 
wolność.

Londyn, 22 maja, Królowa przy­
była wczoraj do Derby, gdzie przyjęto ją 
z wielkim zapałem. — Dzisiaj umarł ban­
kier Sir Robert Fowler, były poseł kon­
serwatywny z City i były lord-major lon­
dyński.

Lizbona, 22 maja. Jenerał Abreu 
e Souza, utworzył dzisiaj nowy gabinet, 
w skład którego weszli oprócz jenerała, 
który objął tekę wojny: Lopovaz, jako 
minister spraw wewnętrznych, Manino 
Caivalbo (finansów), Mariano Carvalho 
(sprawiedliwości), Julio Valhena (mary­
narki i kolonii), hr. Valbom (spraw ze­
wnętrznych) i Franco Castellobranco (ro­
bót publicznych). Nowy gabinet stawił 
sobie za zadanie przeprowadzić w admi- 
nistracyi większe oszczędności, zwłaszcza 
w budżecie armii, i rozszerzyć wolność 
prasy. Równocześnie zamierza nowy ga­
binet wstawić się do króla za obniżeniem 
kary więziennćj przestępców politycznych 
i trzymać się polityki traktatów handlo­
wych. Nowi ministrowie złożyli dziś już 
przysięgę na ręce króla. Minister finan 
sów uda się jutro do Paryża, w celu 
zawiązania układów z kilku bankami tam­
tejszymi.

Waszyngton, 22 maja. Lekarz se­
kretarza stanu, p. Blaina, oświadcza, że 
podana przez „New Jork Herald“ wia 
doraość, jakoby stan zdrowia p. Blaina 
wzbudzał wielkie obawy, jest zupełnie 
bezpodstawną. Zdrowie p. Blaina pole­
psza się z dniem każdym.

gii.
* Wiec w sprawie nauki reli- 

W Koronowie na sali pana

Ks. Dr. Lewicki,
prob, parafii św. Marcina.

dnia 31 maja o godzinie 6 tój po południu 
w i e c w sprawie nauki religii w szko­
dach elementarnych i prywatnćj nauki ję­
zyka polskiego.

O liczny udział prosi
Komitet.

* Nowe przeszkody. Donosiliśmy 
już, że nauczycielom stawiają podrzędni 
urzędnicy rozmaite przeszkody przy za­
prowadzaniu prywatnćj nauki języka pol­
skiego. Obecnie donoszą do „Orędo­
wnika“, że w pewnćj okolicy przestrze­
gają inspektorzy szkólni nauczycieli, żeby 
się nie kwapili do uczenia dzieci polskiego 
czytania, że nauczyciele, co nie złożyli 
drugiego egzaminu i definitywnie nie są 
ustanowieni, zezwolenia od rejencyi nie 
dostaną.

A przecież w reskrypcie p. ministra 
warunkach, pod jakiemi nauczyciele 

objąć naHkę mają, nic nie czytamy. Tam 
stoi wyraźnie, bez zastrzeżeń, że na­
uczyciele otrzymają pozwolenie na pry­
watną naukę języka polskiego, na swój
wniosek — i nic więcśj.

* W Wągrówcu odbyło się w środę 
zebranie ojców rodzin w sprawie prywa­
tnej nauki języka polskiego. Przemawiał 
p. Degórski, po nim zaś ksiądz dzie­
kan Bukowiecki, który zachęcał do re­
gularnego posyłania dzieci na naukę, 
wzywając, aby się nikt od opłaty nie 
usuwał, każdego bowiem stać choćby 
na jednę markę rocznie; nie wyniesie to 
ani 10 fen. miesięcznie. Mamy na inne 
wybryki, kończył ks. dziekan, a składka 
ta jest najlepszą jałmużną, bo dziatkom na 
ich wychowanie złożoną. — Do komitetu, 
który się sprawą tą ma zająć, wybrano 
panów: 1) ks. dziek. Bukowieckiego, 2) 
Franciszka Degórskiego, 3) Władysława 
Zborowskiego, 4) Apolinarego Zborow­
skiego i 5) Józefa Lapisa.

Na temże zebraniu wybrano do komi­
tetu wyborczego miejskiego pp.: 1) De­
górskiego Franciszka, 2) Lapisa Józefa, 
3) Zborowskiego Władysława, 4) Lenar- 
towskiego Władysława, 5) Namińskiego 
Maksymiliana. Na rewizorów kasy wy- 
borezój obrano pp.: Kaźmierza Słupiń- 
skiego i Marcina Biedrzyńskiego.

Ogłoszenie.
Komitet obchodu jubileuszowego To­

warzystwa Pomocy Naukowój, załatwi­
wszy czynności programem swoim objęte, 
rozwiązał się uchwałą powziętą na posie­
dzeniu z dnia 11 maja r. b.

Aby ułatwić wszystkim byłym stypen­
dystom możność uiszczenia się jeszcze 
z honorowej względem Towarzystwa



dhigro, komisy» stypendyacka komitetu, 
odnośnie do uchwały walnego zebrania 
byłych stypendyatów — funkcyonować 
będzie dalój i przyjmować datki na 
rzecz iandnszu stypendyackiego aż do 
końca czerwca r. b. Skarbnikiem tego 
funduszu jest jak dotąd - „Bank 
Związku Spółek zarobkowych.“

Rachunek z składek na fundusz sty- 
pendyacki, łącznie z rachunkami komitetu 
jubileuszowego, ogłosi w swoim czasie ko- 
misya b. stypendyatów.

Dystrybucyą medali pamiątkowych sty- 
pendyackich zajmuje się księgarnia J. 
K. Zupaóskiego, dokąd się po odbiór 
tychże medali zgłaszać należy.

Wszystkim, którzy w jakikolwiek spo­
sób na prośbę komitetu do uświetuieuia 
obchodu jubileuszowego raczyli się przy­
czynić, a przedewszystkićm Spółce te­
atralnej za bezinteresowne odstąpienie 
teatru na wieczór jubileuszowy, serdeczną 
składamy podziękę.

Poznań, 21 maja 1881.
W imienin i z polecenia komitetu 

jubileuszowego:
Dr. Zielewtcg, Dr. Kapuściński,

przewodniczący. sekretarz.

Jgzyt polski i szkołach warmińskich.
Wychodząca w Brunsberdze „Ermland. 

rjtg.“ donosi, że wedle rozporządzenia 
rejencyi królewieckićj z dnia 11 kwietnia 
r. 1889 nauczyciele zobowiązani są, takie 
dzieci, którzy niemczyzną nie władają, 
nawet na najwyższym stopniu 1/i do 1 
godziny tygodniowo uczyć czytania ksią­
żek religijnych, mianowicie książki do 
modlitwy w polskim języku. Taż gazeta 
domyśla się, że tak należy rozumieć nie­
dawno rozgłaszaną wiadomość o pozwole­
niu na prywatną naukę języka polskiego.

Byłoby pożądanem, — dodaje do tój 
wiadomości „Pielgrzym“ — gdybyśmy 
mogli poznać dosłowne brzmienie owego 
rozporządzenia. Może z niego głównie 
korzystać będą mogły polskie dzieci pro­
testanckiego wyznania, których nauczy­
ciele mają uczyć czytania polskiój biblii 
i dla których wydano przed kilku laty 
osobną polską książeczkę do czytania.

Je» SwiatBbliwttści Papieża Leona XIII
o kwestyi soeyainćj.

(Ciąg dalszy.)
Jeżeli zaś przypatrzymy się człowie­

kowi jako istocie towarzyskiej, i to na- 
samprzód co do stosunku jego do rodziny, 
to tóm dobitniej okaże się nam prawo 
jego do własności osobistój. Jeżeli zaś 
prawo to przysługuje mu jako jednostce, 
to o ile więcój przysługiwać mu powinno 
ze względu na wspólne pożycie domowe. 
— Co się tyczy wyboru zawodu życio­
wego, to każdemu pozostawioną jest zu­
pełna swoboda, więc każdy może według 
woli swój albo stósując się do rady bo­
skiego Pana naszego wieść życie wstrze­
mięźliwe, albo tóż wstąpić w związek 
małżeński. A żadne prawo ludzkie nie 
może wydrzeć człowiekowi naturalnego i 
pierwotnego prawa zawarcia małżeństwa, 
ani nawet w czemkolwiok ograniczyć 
głównego celu tój świętą powagą Boską 
od stworzenia świata zaprowadzonój in- 
stytucyi. „Rośnijcie i mnóżcie się!“ (Ks. 
Mojżesza V 1. 28). Temi oto słowy utwo­
rzoną została rodzina.

Rodzina, czyli społeczność domowa, 
jest więc prawdziwą społecznością z 
wszelkimi przysługującemi jój prawami,

bez względu na to, w jak małych przed­
stawia się nam ona rozmiarach; jest ona 
starszą, niż wszelkie inne społeczeństwa, 
wskutek czego posiada także niezależnie 
od państwa mieszczące się w niój samój 
obowiązki i prawa. Jeżeli więc człowie­
kowi każdemu, jako jednostce nadała na­
tura prawo nabywania własności, to tem 
samem prawo to posiadać musi człowiek, 
jako głowa rodziny; co więcój, prawo to 
uabiera u człowieka będącego głową ro­
dziny większej daleko siły, ponieważ 
człowiek w kółku rodzinnem sam się po­
niekąd zwiększa i rozszerza. Nieodzowne 
prawo natury wymaga przecież, aby 
ojciec rodziny dostarczył dzieciom swym 
wszystkiego tego, co im do utrzymauia 
życia jest potrzebuem, a natura sama 
nakazuje mu zapewnić przyszłość dzieci 
swoich, zabezpieczyć je przed zmieune- 
mi losów ludzkich kolejami i wychować 
je tak, aby sanie, siebie kiedyś przed 
nędzą obronić zdołały; on to bowiem 
odmładza się w dzieciach swoich i po- 
uiekąd dalsze w uich wiedzie życie. 
W jaki atoli sposób zdoła on wy­
pełnić wszelkie swe obowiązki wzglę­
dem dzieci, jeżeli nie zdoła im pozosta­
wić w spadku własności, która owoc wy- 
daje? Jak państwo, tak i rodzina jest 
w właśeiwóm znaczeniu społeczeństwem, a 
rządzi w niój władza samodzielna, to jest 
władza ojcowska. Na wewnątrz więc 
granic, oznaczonych jój najpierwszym ce­
lem, posiada rodzina conajmniój te same 
prawa, jakie posiada państwo, i to 
zwłaszcza co do wyboru i zastó owania 
owych środków, jakie są nieodzownie po­
trzebne do jój utrzymania i do uprawnio­
nego a swobodnego ruchu i życia. Mó­
wimy: — conajmniej te same prawa. Po­
nieważ bowiem wspólne pożycie domowe 
jest tak według idei jak i rzeczy samój 
wcześniejszóm, niż społeczeństwo obywa­
telskie, więc i jego prawa i jego obo­
wiązki powinny posiadać pierwszeństwo, 
jako więcój zbliżone do natury. Pożycie 
w społeczeństwie państwowóm należy 
tak istotom poszczególnym, jak i rodzi­
nom urządzić tak, aby stało się dla nich 
pożądanóm i dobróm. Jeżeli zaś indy­
widuum i rodzina, należące do społeczeń­
stwa państwowego, dozuają z jego strony 
szkody, zamiast korzyści, i naruszenia 
pierwotnych praw swoich, zamiast opieki, 
w takim razie sianie się dla nich poży­
cie w związku państwowym raczój przed­
miotem wstrętu i nienawiści, aniżeli po- 
żądanóm dobrem.

W żądaniu, sfawianóm do państwa, 
aby mieszało się do wnętrza domu i ro­
dziny, mieści się więc błąd bardzo nie­
bezpieczny. W niektórych wypadkach 
wprawdzie, gdzie rodzina znajduje się w 
nędzy ostatniój i w tak rozpaczliwóm po­
łożeniu, że już w żaden sposób pomódz 
sobie nie może, odpowiada pomoc pań­
stwowa zupełnie potrzebie i porządkowi 
rzeczy, ponieważ rodziny są częściami 
państwa. Tak samo tam powinna wła­
dza publiczna wkroczyć, gdzie wśród 
murów domowych pokrzywdzone zo­
stały prawa wzajemne; ukrócenie nad­
użyć, przywrócenie porządku nie może 
być w wypadku takim bynajmniój uwa- 
żanem za przywłaszczenie sobie praw 
rodziny i jednostek, gdyż państwo przez 
to właśnie prawa jednostek umacnia, a 
nie niweczy. Ale dalój państwo w ża­
dnym razie iść nie powinno ani przekro­
czyć granie tych, bo wtedy działałoby 
przeciwko prawom naturalnym. Władza 
ojcowska przez naturę tak została okre­
śloną, iż niczego nie burzy i nie może 
być przez państwo zagarniętą; jest ona 
tak starą, jak życie rodzaju ludzkiego. 
„Dzieci są, — jak mówi św. Tomasz — 
właściwie częścią ojca,“ — są one zara­
zem rozwojem jego osoby. Nie wchodzą one

też w skład społeczeństwa państwowego 
mówiąc w sensie właściwym, jako indy­
widua samodzielue, lecz za pośredni iwem 
społeczności rodzinnój, z którój n ie 
wzięły. I z tego właśnie powodu, j.ui.ie 
waż dzieci „z natury stanowią część 
ojca, sta wionę zostały, — według slow 
świętego Ojca Kościoła — pod opiekę 
rodziców, zanim uzyskają swobodę woli.“ 
(U św. Tom. .11-11, Qj. X, 3. XII). - 
Socyalistyczny system więc, który znosi 
opiekę ojcowską, w miejsce którój praguie 
zaprowadzić powszechną opiekę państwa, 
grzeszy przez to samo przeciwko sprawie­
dliwości naturalnój i rozrywa siłą węzły 
rodzinne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Niepowodzenie Rosyi.
Przed pięciu laty finanse Rosyi znaj­

dowały się w najgorszym stanie — gospo­
darka czynowników doszła do kulmina­
cyjnego punktu marnotrawstwa. Państwo 
carów przeciążone było długami po same 
uszy, tak że już nawet procentów płacie 
uie mogło, bo, rubel mający nominalną 
wartość 3 ma($d 40 ¿fenygów, spadl na 
1 m. 50 fen.

Zręcznemu manewrowaniu ministra fi 
nansów pana Wiszuegradzkiego udało s.ę 
jednakże przeprowadzić konwencją dlu 
gów pięcio-procentowych na 4 procentowe, 
podnieść kurs wartościowych papierów 
rosyjskich i kurs rubla prawie o markę, 
co przy dobrych żniwach kilku lat osia 
tnioh niezmierny kredyt Rosyi podniosło.

Zachęcony tem powodzeniem pan mi­
nister finansów Wisznegradzki, rzucił 
znowu na targowisko giełdowe projekt 
półmilionowój pożyczki — i to w tych 
samjrch warunkach, w jakich cesarstwo 
niemieckie zdołało ulokować swą ostatnią 
pożyczkę, po 3 procent po kursie 84 
na sto.

Paryzki dom, Rotszyldów znając zapał, 
jaki we Francyi obecnie panuje dla Ro­
syi, podjął się przeprowadzić tę nową 
pożyczkę, mającą znowu obniżyć o 1 pro­
cent ciężary rosyjskie, — po kursie 82 
na sto — przyczem szanownemu bankie­
rowi uśmiechał się mały zarobeczek 10 
milionów rubli.

Ten rachunek przekreśliły jednakże 
niemiłosierną dłonią wypadki, które po­
krzyżowały zamiary Rosyi. Spiknęly się 
przeciw niój żydowskie potęgi finansowe — 
i nowy konwersyjoy projekt pana mini­
stra Wisznegradzkiego wpadł z wielką 
pompą w błoto, z którego się już pewnie 
nie wydobędzie.

Jak się to stało?
Pamiętają czytelnicy on głośny mi­

tyng londyński w Guildhall, protestujący 
przeciw ryczałtowemu wydalaniu żydów 
z Rosyi. Uchwały tego mityngu wysła­
ne zostały do cara przez lorda majora 
londyńskiego, poparte podpisami najwy­
bitniejszych powag angielskich. Myśleli 
obrońcy żydów w Anglii, że krok ten 
wywrze ogromne wrażenie na carze Ale­
ksandrze II, gdy tymczasem car Aleksan­
der II wcale owego protestu nie przyjął 
— a żydów wypędza dalój, jak wy­
pędzał.

W Anglii zrobił się zgiełk wielki po­
między przyjaciółmi uciskanego przez Ro- 
syą semityzmu — i tak żydzi, jak ich 
protektorzy skorzystali z nadarzającój 
się okazyi rosyjskiój pożyczki, aby wy­
wrzeć złość swoją na białym carze za 
wyrządzoną Anglii w osobie lorda majora 
zniewagę.

Zaczęła tedy prasa angielska, a za 
nią i prasa austro-węgierska, katego­
rycznie przemawiać za tóm, aby obrażeui 
w pierwszój linii żydowie nie popierali 
trzyprocentowój pożyczki p. Wisznegradz­

kiego. Londyński dom Rotszyldów, na 
,tóre^o czele stoi p. Nataniel Rotszyld, 
świeżo do godności lorda wyniesiony, 
zaczął wywierać nacisk wielki na dom 
paryski, a następstwem tego było, że 
paryski Rotszyld z bólem serca pożegnać 
się musiał z uśmiechającemi się do niego 
10 milionami rubli — i cofnął swój pod­
pis z pod deklaracji syndykatu poręcza­
jącego ową pożyczkę 500 milionów rubli, 
która tóż wskutek tego upadła.

Pokazało się tedy, że większy Rot­
szyld, uiż pan Wisznegradzki i że dom 
bankierów Rotszyldów silniejszy jest w 
danym razie od domu Romanowów. Wiel­
kie domy bankierskie pokazują dziś 
światu swą potęgę, że losy państw i lu­
dów w danym razie od nich zależeć mo­
gą. Oni mogą dzisiaj państwo finansowo 
upadające podźwignąć z ru ny — jutro je 
mogą znowu powalić o ziemię. To, co 
poszczególne kahaly żydowskie robią ze 
swemi upatrzonemi ofiarami, to Rotszyldy 
robią z carami, a jeśli tak potężne pań­
stwo jak Rosya uczuć musi potęgę ban­
kierów, jakżeż ona dopiero odbijać się 
musi na mniejszych państewkach i księ­
stwach ?

Że paryskiemu Rotszyldowi ciężko 
było rozstawać się z myślą zarobienia 
tak ogromnój sumy na Rosyi — to ła­
two zrozumieć — a do zaniechania tego 
planu przyczynić się musiały jeszcze inne 
względy, uie tylko chęć poparcia swych 
uciemiężonych ziomków w Rosyi. Wielcy 
bankierzy żydowscy przeczuwają, że gdy 
ogromny tłum żydów rosyjskich rozleje 
się po Austryi, Niemczech i po Anglii, 
gdy środkowa i zachodnia Europa pozna 
grożące jój z tej strony niebezpieczeństwo, 
wtedy antisemici zdołają rychło rozdmu­
chać kryjące się wszędzie iskry nienawi­
ści przeciw żydom, — i wtedy to mogłaby 
spaść sroga klęska nie tylko na wypę­
dzonych hałatników, ale też i na wyglan­
sowanych, ubaronizowanych i wylordowa- 
nych bankierów.

Tego się obawiają paryscy i londyń 
scy Rotszyldowie — i dla tego przez od­
mówienie pożyczki starają się powstrzy­
mać Rosyą od dalszego tłumnego wyda­
lania żydów i w ten sposób przeszkodzić 
rozlaniu się owego potoku, co grozi za­
lewem środkowój i zachodniój Europy. 
Czy się to uda — to jest inne pytanie, 
na które nie dzisiaj jeszcze odpowiadać. 
W każdym razie Czytelnicy nasi poznali, 
jak wielką jest moc i potęga spoczywa­
jąca w ręku żywiołu semickiego. „Unsere 
Mittel erlaubeu uns das.“

fan -A_. Oliudziński.
Od Samostrzela, w piątek.

Pan A. Chudziński popełniwszy bro­
szurę, napisaną wprawdzie poprawnym 
stylem i zawierającą niejedno rozsądne 
zdanie — ale przepełnioną jaden szyder­
stwa i niepotrzebnej brawury, dochodzącą 
do konsekweneyi, na które się nikt zgo­
dzić nie może — wylewa dalszy ciąg 
swych uczuć w „Orędowniku.“

Najprzód pan A. Ch. przyznaje — że 
„gniew i boleść podały mu może słowa 
za szorstkie“ — gdy widział jako społe­
czeństwo podszczute przez kilku krzyka­
czy, poczęło schodzić z drogi, którą on 
za jedynie dobrą uważa.

To wejście w siebie byłoby może do­
bre, możeby pana A. Ch. doprowadziło 
do właściwój miary — móżeby mu ka­
zało powiedzieć: poszedłem za daleko 
tak w mój bezwzględnój krytyce, jak w 
moich projektach, — widzę, że przeho­
lowałem, choć to uczyniłem w dobrej 
wierze.

Ale gdzie tam! Pan A. Ch. znalazł­
szy oparcie w kilku przychylnych słowach

Orędownika,“ który w nim natrafi»^ 
sprzymierzeńca i sojusznika, oburącz™ 
się chwycił i już go nie puszcza — ,* 
brał znowu odwagi i pisze dalój, . 
„Orędownika.“

Ciekawe to zaiste rzeczy, których t 
dowiadujemy z tych ekspektoracyi. n 
najprzód, że pan A. Ch. nie ma brody' 
To już coś znaczy. Dalój, że ma »«J 
oczu łagodny (o ile sobie przypomj^ 
ma tęczówkę niebieską)... że jeszcze? 
gdy nawet gołębia nie zarżnął, że z&£ 
uie ma kwalifikacyi na hajdamaka, L 
rym go chciała zrobić „Gazeta t 
ruńska.“

Wszystko to, być może, bardzo wjj- 
dla pana A. Ch., ale szerszój publice 
śei nie wiele obchodzi. — Dowiaduje 
się dalój, że pan A. Ch. urodził się j t 
chował pomiędzy włościanami — w 
dzieli los bardzo znacznój liczby ludm* 
naszój dzielnicy — że był nauczyciel, 
domowym w Księstwie i w Kongresów 
nawet przez pewien czas w Warszaw 
że w Galicyi był czas krótki, a w f 
sach Zachodnich lat 13, że 1500 kiloą 
trów prztbył pieszo, że sypiał w t, 
podróżach na stole i pod stołem, j, 
też, że wiele nocy prześlęczał nad fojj, 
tami tabel statystycznych — aby 
wszystkióm dojść do tego znakomity 
wniosku:

że jedynie szczere uznanie 
idei państiuowej — może, nas cg 
od zguby.

Szanowny Profesorze! Na próżno 
trudziliście tak ogromnie w owych s 
dyach i podróżach, kiedy tyko doi 
mizernego doszliście rezultatu. Oleum 
operam perdidistisl jak powtarzał do IV, 
uiebożczyk prof. Ławicki za onym k- 
kiem Augustowego szewca!

„Orędownikowi“ nawet było tego 
wiele i dla tego położywszy prży tój pn 
skiój idei państwowój znak zapytam 
wykrzyknik — daje szanownemu p 
Ch. małą lekcyjkę, że przecież tego i 
sam książę Bismarck od nikogo nie i 
dał i że wystarczy uznawać poddaństi 
pruskie, aby być nawet profesorem gi: 
nazyalnym....

Jest gdzieś w poezyach Słowackii; 
ustęp, w którym wielką rolę odgrywa i- 
glowska idea czysta, ale cóż z tego, kin 
się pokazuje, że zwolennik tój idei liti 
z nią wyglądał, bo oto ta „idea czysti 
tyle mu dopomogła, że „z nią razem r 
glądał jak glista.“ Pożal się Boże z li 
kiemi ideami! „Idea państwowa pruski 
to bardzo pięknie brzmi — ale jój i 
trzeba przypatrzyć bliżój, w świetle 1 
glowskiego absolutu, w świetle walki k. 
turnój, w świetle Hartmanowskiój ws! 
szczepowój o byt. Zamiast ślęczenia u 
foliantami tabel statystycznych (a któi 
o ile są w broszurze, nie są wcale ścisl 
prosimy wziąć jakie privatissimum o pi 
skiój idei państwowój choćby u „Oriji 
wnika,“ lub w pierwszój części znakomite 
dzieła „Prześladowanie Kościoła kat 
liekiego“ a może się szanowny pro; 
sor trochę wyleczy z tój febry.

Zresztą — mówiąc po prostu - 
„pruska idea państwowa“ doprowadź 
Prusy do bardzo problematycznój szci 
śliwości, w którój na wierzchu pływa 
pokaźnie: socyalizm, bezreligijność 
smopolityzm — i blaga. Jak to wszysti 
razem wzięte nas od zguby ocalić może 
tego nie rozumiem, choć się tóż W 
logiki uczyłem, a nawet mam i foliaii

Mojóm caeterum censeo jest: nie bis 
za wiele i nie ogłaszać za wcześnie te 
co się napisało.

Kiedy Aleksander Wielki w praco' 
sławnego malarza z wielką śmialok 
wygłaszał swe sądy o malarstwie — i 
wiedział mu malarz, w którego stek 
się to działo: „Najjaśniejszy Pa®

POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 115.)
Stał on się szybko znowu przyjacielem z da­

wniejszych czasów a do instynktownój sympatyi 
łączył prawdziwy szacunek, co jój pochlebiało i za­
chwycało ją zarazem.

Niekiedy wielki ten chłopiec, abituryent! za­
trzymywał się nagle, uderzony jakąś odpowiedzią 
dziewczynki.

— Jesteś zadziwiająca! słowo ci daję! w tym 
wieku masz sąd tak trafny... Przez dwa lata nie­
spełna umysł twój tak dojrzał... masz niepospolitą 
inteligencyą a nadewszystko umiesz jnż dużo ... 
Gdzież to czerpałaś te różnorodne wiadomości ?

— Czytałam — oto wszystko.
— I rozumiesz, badasz, a to znaczy więcój. 

Z tobą można rozmawiać, jak z dojrzałą osobą...
Dziwił się nadto, że umiała doskonale po tu­

recko, po grecku i po włosku, mając sam wiele 
trudności w przyswojeniu sobie trochę niemieckie­
go języka.

— Ale tak mówię, jak Ella i Kifos, za­
śmiała się.

Ą jćj granie! jej głos! Co wieczór pra­
wie prosił, aby śpiewała i słuchał jój śpiewu 
z zachwytem.

Często rano, zanim wstała pani de Sorgues 
i Maryca, spotykali się na tarasie i pozostawali 
tam, oparci na drewnianój balustradzie i skąpani 
w różowych blaskach jutrzenki, patrząc, jak się bu­
dziło wybrzeże, gawędząc, wymieniając wzajemne 
myśli i uwagi. Cóż to były za miłe chwile! Wobec 
tego wielkiego brata traciła zwykłą swą nieśmiałość, 
pod wrażeniem prawdziwego przywiązania. Z przy­
jemnością oddawała się zwierzeniom, dziwiąc się nad 
ulgą, którą uczuwała, objawiając się na zewnątrz

bez przeszkody. On chciał wiedzieć wszystko, za­
ciekawiony i zainteresowany najmniejszym szczegó­
łem, powracając myślą aż do wrażeń dziecka, prze­
niesionego w otoczenie całkiem mu obce.

— To musiało być zabawnie, kiedy wydostałaś 
się z chaty matki Janowój?

Ona opisywała wspaniały przyjazd do Smyrny, 
pierwsze rozczarowanie, gdy spostrzegła oziębłość 
chrzestnój i nienawiść „pani“, życie kopciuszka.

— Niegodziwa! przerywał Wilhelm gwałto­
wnie, zaciskając pięści, by pogrozić nieobecnój.

Potem zabłysł jasuy promień słońca a było nim 
wspomnienie jego przypisku do listu przesianego 
Maryey. Jakże mu ona była wdzięczną za takie 
szczęście!

— Biedactwo! odpowiedział wzruszony, to było 
rzeczą bardzo naturalną...

Dziwił się jednakże, że pod tym pozornym spo­
kojem wrzała taka walka.

— O! szepnęła, czułam, że staję się złą.... 
i stawałam się nią...

Wtencząs opisała mu ten piękny rok z pier­
wszą komunią św., uspokojenie swoje pod wpływem 
wiary i miłości.

— O! gdybyś wiedział, mówiła, podnosząc wiel­
kie swe oczy błękitne ku niebu, ile tam u góry jest 
pociechy dla wszystkich...

Ale spostrzegłszy uśmiech studenta niedowie­
rzającego:

— Brzydki poganinie! — rzekła prawie ze 
smutkiem.

— Nie, — odpowiedział wzruszony mimowolnie, 
— patrząc na ciebie i słuchając cię, trzeba wierzyć 
we wszystko, co piękne i dobre!

Tiomana nie śmiała przyznać zupełnie tój wielkiój 
radości, jaką uczuwała z powodu szczerego przy wiąza­
nia Wilhelma a przedewszystkićm z powodu jego za­
ufania do niój. I on także zaczął jój mówić o sobie, 
opisywał jój swoje upodobanie do zawodu wojsko­
wego. Ojciec jego żądał jednakże, aby przygoto­
wywał się w szkole politechnicznój raczój, aniżeli

w Saint-Cyr, uważając, że w razie zmiany powoła­
nia, mógłby inną obrać karyerę Zresztą uajchętniój 
cheiałby zostać artylerzystą.

Ten wielki dzieciak z wyjątkową inteligencyą 
objawiał we wszystkich swoich czynach gwałtowność 
równie szkodliwą, jak korzystną. Pracował zapa­
miętale, gotów bawić się z równym zapałem, stoso­
wnie do okoliczności. Gwałtowny w swych uczu­
ciach serdecznych, jak i antypatyach, byłby pozwolił 
się zabić, aby bronić sprawy przyjaciela i byłby bez 
namysłu mógł wypoliczkować towarzysza, który mu 
się nie podobał, bez najmniejszój przyczyny. Opo­
wiadał, że ostatniój zimy, wyszedłszy do swego ban­
kiera, uniósł się Jmiesznie pewnego wieczoru przy 
kartach przeciwko gospodarzowi, który traktując go 
jak dziecko, nie pozwolił stawiać wysoko na kartę. 
Od tego czasu spędzał dni wolne w kolegium.

— To ta głowa moja takie mi piat,a figle...
Serdeczna opieka Wilhelma zdawała się wpły­

wać na usposobienie całego domu. Między bratem 
a Tiomaną się znajdując, księżniczka zarzuciła dumną 
postawę, stała się znowu dziecinną i wesołą. Pani 
de Sorgues traktowała troje dzieci prńwie równo. 
„Pani“ schowała swoje pazurki, wiedżąc bardzo do­
brze, że naraziłaby się na nieprzyjemności, wreszcie 
Ella, pozwoliwszy sobie pewnego dnia w obec pani­
cza traktować Tiomanę niegrzecznie, otrzymała od 
niego należytą odprawę. Przyjaciel jój zaprowadzi! 
spokój zupełny.

Niestety! nadszedł znowu ów dzień odjazdu 
i rozłączenia. Łzy płynęły z oczu wszystkich. Ma­
ryca objawiała swój smutek głośno, Tiomana tłumiła 
łkanie z sercem rozdartóm. Wilhelm przyrzekł jój 
pisywać do niój.

— Będę może trochę leniwy w odpisywaniu — 
dodał — ale bądź wyrozumiałą, nie obliczaj się ze 
mną.... Kocham was wszystkich tak bardzo i ciebie 
także... czy rozumiesz? i ciebie także....

X.
Pięć łat minęło. W pałacu konsula jenerał-

nego we Prancyi wielka odbywała się uroczystf 
Szereg lamp gazowych oświecał malowniczą fa*1 
domu, rysując na nim herby, półksiężyce, e-rabes 
zalewając potokiem światła całą ulicę, pełną g*1 
i ruchu, rumieniąc niebo, posiane gwiazdami. W 
podwójnego rzędu ciekawych, utrzymywanych w 
rządku przez ltaioasóio, postępował długi szereg 
wozów. Przy tem olśbiewającem oświetleniu 
zywały się wyraźnie w karetach ze «puszczo- 
oknami panie w wspaniałym stroju, a brylanty'5* 
włosach rzucały ognie na wszystkie -strony. 
zło się tam nawet kilka powozów otwartych, P°' 
waż ten wieczór styczniowy miał już ciepło wiose; 
i powietrze napełniała woń pomarańczowego k*11 
i róż. Wśród powolnego poruszania się po*01 
/żywość wschodnia ogarniała pieszych i jadą*? 
i zdawała się zlewać w jeden gwar wesoły hałas--,' 
oczekiwanie jednych i drugich. Tłum ten, skla3 
jąćy się głównie z Greków, którzy zachowali * 
dzone upodobanie i hołd dla piękna, stawał si? 
opagiem, sądził zuchwale, wyznaczał nagrody, P* 
pisywał tryumfy, posuwając się do wymieć* 
głośno nazwisk swych bożyszczy chwilowych. ” 
wozach przyklaskiwano wyborowi, wygłoszone®0, 
bruku, oklaski elegantów odpowiadały zachuj1; 
tłumów. Najpiękniejsze kobiety, witane wtensp0’ 
przejeżdżały wzruszone i zachwycone, dumniejsze 
chwały hałaśliwój, nieco brutalnój, aniżeli z kad** 
wyszukanych, jakie przygotowywano dla nich * 
louach dyplomatycznych.

Kolejno każdy ekwipaż zatrzymał się 
błyszczącój bramy pod sklepieniem z czerwonćj * 
peryi ze złotą frenzlą. Wchodzono przez osi»J 
drzwi do obszernego przedsionka, do czarodziej 
cieplarni. Paniom zdejmowały okrycia przed j 
kiemi zwierciadłami młode dziewczęta, ubrane ’• 
dzaj tuniki z białego muślinu na szerokich P8®^ 
naeli z czerwonego atłasu, a dwa długie war» 
połączone cekinami, spływały im na ramiona,

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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proszę mówić trochę ciszój, bo widzę, jak 
już chłopcy, rozcierający farby, śmieją się 
ds potęgę!4

Listy Unitów.

(Ciąg dalszy.)
O ile ten lad nasz polski przewyższa 

tamte szczepy: oświatą, cywilizacją chrze- 
ściańską, ogładą towarzyską widać z li­
stów, w których brzydzą się nieporząd­
kiem w domach (list 44), gorszą się ich 
bezbożnością (list 22), gwałceniem świąt 
j niedziel, brakiem serca i zabobonami 
(list 23 i 36). Przytóm piszą ze wstrę­
tem o tamtejszych popach, ich obyczajach, 
zabobonach, wyzyskiwania ludu przez 
obnoszenie „cudownego ikonu.“ List 22, 
38 i 39).

Wśród ludów tych na pól dzikich jest 
tót położenie wygnańców naszych tóm 
rozpaczliwsze i nie wiedzieć, w którym 
powiecie gorzój im się powodzi. Cała 
orenburgska gubernia jest bowiem podzie­
lona ua pięć powiatów, z których dwa, 
t. j. orski i orenburski obejmuje część 
europejską, t. j. z tój strony Uralu, trzy 
zaś, t. j. wierchnieuralski, troicki i Czela­
biński są po za górami. Pierwszy trans­
port roku 1887 umieszczono w powiecie 
czelabińskim, drugi zaś z roku 1888 roz­
dzielono w dwóch powiatach: orskim i 
oreuburgskim, tylko cztery rodziny poszły 
także do czelabińskiego powiatu. Rząd nie 
daje im pomieszkania, a luduość po do­
mach trzymać ich uie chce, gdyż za po­
mieszkanie płacić uie mogą. Pierwszój 
zimy płaciły za nich gminy, ale z nadej­
ściem wiosny zostały gwałtem powyrzu­
cani z pomieszkać, tak że pod golem nie­
bem całe miesiące żyómusieli. Z nadcho­
dzącą nową zimą chronili się jedni po 
chlewach, albo po izbach gminnych kan- 
celaryi, które są źle opatrzone i nieopa- 
loue. (Listy 25, 40 i 43). O zarobek 
bardzo trudno pomiędzy ludem ubogim, a 
że sami są rólnicy i rzemiosł nie umieją 
żadnych, więc oderwani od ziemi, całkiem 
są bezradni. A przecież są pomiędzy nimi 
gospodarze, których gospodarstwa po kil­
kanaście tysięcy rubli były warte, a dziś 
żebrzą chleba po wsi, chodząc z torbami 
od domu do domu. Młodsi znajdują tu i 
owdzie służbę, ale takim grozi niebezpie­
czeństwo zepsucia pomiędzy ludem, który 
nie zna religii, a świąt i niedziel nie 
święci. To niebezpieczeństwo jest tóm 
większe, że młodsi wszyscy wychowani są 
bez opieki ojców, którzy przez lat kil­
kanaście byli z domu wygnani do cher- 
sońskiój gubernii, a przytóm przez lata 
młodości swój, ani do kościoła w gubernii 
siedleckiej chodzić, ani od księży nauk 
pobierać nie mogli. (List 36).

To opłakane położenie ludności uni­
ckiej na Podlasiu opisuje list 42, w któ­
rym Dobrjaóskiego zowie „antychrystem;“ 
chociaż ten pan już dzisiaj mniój jest nie­
bezpieczny, niż był zrazu, bo już go wszy­
scy znają, mimo rożnych kostyumów, 
w które się przebierał.

Na pierwszy rzut oka zdawaćby się 
mogło, że wygnańcy sami pogorszyli swo­
ją dolę przez to, że nie chcieli przyjąć 
grantów, które dla nich wyznaczono w 
„Polakówce“ i wprowadzić się do domów, 
które rząd dla nich pobudował. Ale roz­
ważyć przytem trzeba, że raz przyjąwszy 
grunta, byliby dobrowolnie się zgodzili na 
osiedlenie czyli posielenie i zrzekli się 
wszelkiego prawa do swoich własności 
w domu. Przytem słusznie odpowiadali 
w Orenburgu gubernatorowi, że rząd mógł­
by im powtórnie odebrać grunta podaro­
wane, skoro zabrał ich własne. Wsze­
lako takiego uporu nie spodziewali się ci, 
którzy ich wygnanie w Petersburgu dora­
dzili i rządowi uiósł ztąd niemiły amba­
ras Wjzuaczone na ich wyżywienie pie­
niądze albo uie dochodziły wygnańców, 
albo też umyślnie ich nie wypłacano, ale 
wtedy Unici naprzykrzali się ustnemi proś­
bami gubernatorowi, piśmiennemi podania­
mi w Petersburgu, a żebraniną tamtejszój 
ludności, chodząc z narzekaniem i płaczem 
°d domu do domu. Co przytem podziwiać 
trzeba, to, że ludzie ci prości potrafili 
Przez żonę gubernatora wręczyć prośbę 
tarowój, a przez żonę ministra Timasze- 
wa samemu carowi, kiedy im ze Synodu 
Przysłano zakaz, żeby się nie ważyli wię- 
c®j piśmiennych próśb wysyłać.

Jeśli więc było w planie, że głód i 
nQdza złamią stałość wygnańców, to ra­
chuby zawiodły, bo nasza jałmużna ura­
towała ich od głodu. Dla tego też w mar- 
'ju r. b. wezwał naczelnik stanowy je- 
duogo z Unitów i stawiał mu ponownie 
Pytanie, czy nie przyjmie prawosławia, 
bo takie polecenie otrzymał od guberna­
tora, że kto prawosławie przyjmie, temu 
Wolno będzie wrócić do domu. Na to od­
powiedział zapytany: „panie naczelniku, 

zechcą, to zwrócą i bez przyjęcia pra­
wosławnej wiary, a jeśli nie, to i tu żyć 
Wzierny do śmierci.“ Na zapytanie, 

oąy może który inny nie przyjąłby prawo- 
^awia, oświadczył tenże Unita: mogę 
Przysiądz, że nikt nie przyjmie.“ Wia- 
.¿®°śó tę mam z listu, który otrzymałem 
“O kwietnia r. b. i którego już do druku

tćj części nie podaję.
Wielka gorącość ducha i pobożność, 

sodna pierwszych wyznawców Chrystu- 
?Wych, wieje z tych listów. „Bogu 
’ech będą dzięki nieskończone, pisze 

tu i z wygnańców, że nas raczył tem 
ałem prześladowaniem nawiedzić“ (list 

' )• „Najgorzej nam z tem, pisze inny,
6 dte możemy rozweselić sumienia“, bo

Dawet modlić się nie pozwolą spokojnie 
tamtejsze Czołduny, z modlitw szydzą, 
a śpiewać zabraniają, Przytem ani Mszy 
św., ani kazań słuchać, ani do Sakramen­
tów św. przystępować nie mogą, a dzieci 
eko'o 10 mają niecbrzconych“ (list 33). 
„Ale choć nam tęskno, to jednak serce 
się raduje tem, że Bóg nas raczył bronić 
od tego strasznego nieszczęścia, żeśmy 
nie dali podpisu i nie przyjęli pieczęci 
nieprzyjaciela“ (list 43). „Taki iuż nasz 
los i niech to będzie Panu Bogu na 
większą chwałę, a ludziom na sławę, że 
tak cierpimy za swoją katolicką wiarę“ 
(list 41) Wielka rezygnacya chrześciaó- 
ska przebija ze słów wygnanki (list 29), 
która prosi Pana Jezusa, aby choć po 
śmierci dał się jój połączyć ze siostrą, 
od którój wygnanie ją rozdzieliło.

Eogoźby nie zbudowała taka stałość 
we wierze i takie męztwo chrześciańskie! 
Ludzie to prości, a jacy wielcy patryoci, 
jak oni zawstydzają niejednego z naszych 
patryntów!

Wielką pociechą i umocnieniem ducha 
dla tych nieszczęśliwych jest ta pewność, 
że rodacy i katolicy o nich n.e zapo­
mnieli i że przez mgłę oddalenia, przez 
puszcze stepów i jary Uralskich gór. idą 
do nich słowa pociechy i ratunek od gło- 
dowój śmierci. „Gdy nas tu przywieźli, 
pisze jeden z nich (list 43), tońmy my­
śleń, że i roku nie pożyjemy“ — a tu 
tyią > — da Bóg — nie zginą, bo serca 
polskie i katolickie zginąć im nie dadzą.

Pisałem w Krakowie w krzyżowe dni.
Ka. dr. Chotkoutaki.

Z Czecłi.
Praga ezealca, 21 maja.

(XX.) Wystawa czeska, zagajona 15 
maja, i akademia umiejętności i sztuk 
pięknych otwarta w pierwsze święto, na­
wzajem się dopełniają. Pierwsza oznacza 
ogromny postęp Czechów na polu ekono- 
micznóm od pierwszój wystawy w roku 
1791 (nie jak mylnie wydrukowano w spra­
wozdaniu o otwarciu wystawy z r. 1879); 
druga zaznacza wielki rozkwit na polu 
nauki i sztuki.

Akademia czeska założenie swe za­
wdzięcza wspaniałomyślności architekta 
Hlavki, który w roku 1888 na ten cel 
darował 200,000 fi. Na podstawie tego 
daru sejm czeski uchwalił statut akade­
mii, zatwierdzonój przez cesarza w r. z. 
Oczywiście stósunkowo dosyć młody pro­
jekt akademii czeskiój nie byłby tak wcze­
śnie stał się faktem, gdyby nie istniała 
w sejmie prazkim, dzięki polityce hrabiego 
Taaftego większość czeska, i gdyby u 
steru państwa nie znajdował się rząd, 
który sprzyjając Czechom, swemi propo- 
zycyami u cesarza, przyspieszył przepro­
wadzenie tego dzieła. Tym sposobem tak 
akademia, jak wystawa, są owocem tój 
roztropnój i korzystnój polityki, którśj 
trzymali się Staroczesi.

Z drugiój strony akademia czeska by­
łaby tylko „wioską ń la Potemkin,“ gdyby 
Czechom nie dostawało poważnego mate- 
ryału, a raczój personału na zapełnienie 
jój kadrów. Że im jednak tego personału 
dostawało, to jest wielką chlubą narodu 
czeskiego. Same nazwiska prezesów i se­
kretarzy czterech klas, na jakie się dzieli 
akademia: Randy, Korzystki, Kwiczali i 
Hlavki, Durdika, Raymanna, Tieftrunka 
i Vrchlickiego dostatecznie to poświad­
czają, a także pomiędzy resztą 50 aka­
demików znajduje się dużo imion, za­
szczytnie znanych w dziedzinie nauki i 
sztuki.

Uroczysta instalacya akademii przez 
arcyksięcia Karola Ludwika, odbyła się 
we wielkiój sali monumentalnego gmachu 
muzealnego, wystawionego w ostatnich 
latach kosztem kraju na wzgórzu, któróm ku 
Winohradom kończy się plac św. Wacła­
wa. Cały ten przestronny plac, zapeł­
niony tysiącami ludności, z balkonu pałacu 
muzealnego, przed którym stały na straży 
dwie kompanie gwardyi miejskiój, przed­
stawiał widok niesłychanie powabny i 
uroczysty, zwłaszcza w chwili, gdy po 
dokouanój instalacyi akademii, arcyksiążę 
z młodą żoną i świtą zjawił się na bal­
konie, a z gęstych tłumów odezwały się 
głośne „Slava, slava!“

Tak założenie akademii, jak przepro­
wadzenie Wystawy krajowój głównie uła­
twiła arystokracya czeska, która teraz 
n dworu zdobywa coraz większy wpływ 
a mianowicie przez hr. Sehoenbornów po- 
zostaje w najściślejszych związkach z le­
galnym następcą tronu, arcyks. Karolem 
Ludwikiem. Niewątpliwie głównie wpływ 
arystokracyi czeskiój u dworu przyspie 
szył sankcyą dla akademii i sprawił, że 
została otwartą w sposób tak uroczysty.

Co do wystawy — to nie tylko po­
średnio, lecz także. bezpośrednio zawdzię­
cza ona niemal wszystko arystosracyi 
czeskiój. Istotnie bowiem, chociaż także 
dział przemysłowy zasługuje na pochwałę, 
główną jój atrakcyą stanowią pawilony 
magnatów czeskich, którzy, zwykle sła­
wni z oszczędności, jakoż n. p. marsza- 
ek krajowy ks. Jerzy Lobkowicz zwykle 
przejeżdża się po Pradze tramwajem, a 
nie karętą, tym razem nie szczędzili ża­
dnych kosztów, aby się popisać jako wzo­
rowi agronomi. ...

Obok dwóch tak dodatnich wypadków, 
lak otwarcie wystawy i założenie akade­
mii, nikną machinacye rozkładcze, w któ­
rych rzędzie pierwsze miał zająć miejsce 
„wszechsłowiański kongres studencki“

pod patronatem żywiołów najradykalniej- 
szych. Senat akademicki zakazał zgro­
madzenia się kongresu w uniwersytecie 
a następnie policya zabroniła tój przed- 
niój straży panrusycyzmu zgromadzać się 
w lokalach publicznych. Jednak zdaje 
się, że powstał jakiś samozwańczy pan- 
slawistyczny komitet studentów.

Prawdziwie serce pęka, ilekroć widzi­
my choć jednego studenta polskiego, któ­
ry się staje ofiarą tego wprost dla nas 
zabójczego ruchu panslawistycznego.

KORBSPONDBNCYE.
Wiedeń, 21 maja.

(Cawarty koogreg pocatowy. — Królowa Natalia. 
— Parlament — Kronika.)

i™) Wczoraj minister baudlu margra­
bia Bacquehem zagaił w pałacu towarzy­
stwa ogrodniczego czwarty kongres świa­
towego związku pocztowego. Po mini­
strze austryackim, przemawiał uiemiecki 
wielkorządzca poczt p. Stephan. Obaj 
przesadzali się w komplementach, pier­
wszy dla p. Stephana, który głównie się 
przyczynił do założenia związku świato­
wego, drugi dla Austryî, gdzie się zdro- 
ilziła instytucya poczt, ponieważ w Wie­
dniu cesarz Rudolf II r. 1547 podpisał 
dekret mianujący Thurn-Taxisa oberpoozt- 
mistrzem Niemiec. Do światowego związku 
pocztowego należą teraz wszystkie pań­
stwa Earopy i Ameryki, razem około 84 
milionów kilometrów kwadratowych z 
915 milionami mieszkańców. W r. 1888 
związek pocztowy przesłał 14,670 milio­
nów przesyłek (listów, kart korespon­
dencyjnych, przekazów pieniężnych itd.). 
Jak wiadomo, związek światowy poczt 
powstał na kongresie w Bemie szwaj- 
carskiém w wrześniu r. 1874. Drugi 
kongres związku odbył się r. 1878 w Pa­
ryżu, trzeci r. 1885 w Lizbonie. Obecnie 
także Chiny mają przystąpić do związku. 
Z powodu czwartego kongresu minister 
handlu urządził w rotundzie Prateru cie­
kawą wystawę ku objaśnieniu dziejów 
poczty w Austryi.

Ostatnie wypadki biatogrodzkie po­
nownie stwierdziły, że panna Natalia 
Keceko nrodziła się na znakomitą aktorkę, 
ale nieszczęśliwym trafem dostała się na 
tron książęcy a potóm królewski. Ta 
niegdyś bardzo piękna niewiasta sur le 
retour widocznie efektom efemerycznym 
podporządkowuje wszelkie inne, najważniej­
sze względy, o których pamiętać powinna 
jako matka nieszczęśliwego chłopca, który 
ma panować nad Serbią Ten sam zu­
pełny brak taktu i to samo upodobanie w 
teatralnych scenach zaznaczały się po 
stronie ekskrôlowéj w Wiesbadenie, po- 
tóm na przejażdżkach po Wiedniu w 
pozie i czarno atłasowój sukni „mę­
czennicy“, wreszcie w ostatnim epizo­
dzie białogrodzkim i epilogu zemlińskim. 
Pani Natalia w takich okazyach przy­
biera postawę Johanny d’Arc albo Ka­
tarzyny Cornaro, ale każdy bezstronny 
obserwator od razu poznaje, że to tylko 
diuga Sarah Bernhardt — trochę tłu­
ściejsza od oryginału. Bądź jak bądź, 
to pewna, że od 4 lat, tj. od chwili ustą­
pienia gabinetu Garaszanina sprawy w 
Serbii biorą obrót coraz mniój pomyślny, 
i że mianowicie Risticz, o którym jeszcze 
trafniój, niż o Napoleonie III powtórzyć 
można znane słowa Bismarcka „cest une 
médiocrité méconnue,“ wcale nie stwier­
dził tych oczekiwań, z którymi naiwni 
witali jego drugą rejencyą. Że do takie­
go rozstroju w Serbii głównie przyczyniły 
się intrygi rosyjskie, nie ulega wątpliwo­
ści. Monarchii austryacko - węgierskiój 
anarchia w Serbii nie jest niebezpieczną, 
ale w danym razie mogłaby stanowić pre­
tekst, jeżeli nie powód, do ważnych 
ewolucyi.

Wczoraj Izba poselska zebrała się po 
raz pierwszy po św ętach i po długich, 
nudnych, po części śmiesznych rozprawach 
przyjęła projekt rządowy, dotyczący sprze­
daży kilku ogromnych koszar tutejszych, 
na których miejscu powstaną całe nowe 
cyrkuły. Kiedy się rozpoczną rozprawy 
nad budżetem, dotąd nie wiadomo?

Hr. Taaffe wyjechał do Pragi na po­
grzeb zmarłój tam jego siostry hrabiny 
Ludwiki.

Znany podróżnik po Afryce pcłudnio 
wéj dr. Hołub w Praterze wystawił przed­
mioty, przy wiezione z Afryki.

IIEMCT.
* Berlin, 22 maja. Wedle informa- 

cyi „Post“ wyjedzie cesarz 26 albo 27 
b. m. do Kilonii, aby obejrzeć dwa ja­
chty, które sprowadzi! książę Henryk ze 
Szkocyi, a z których jeden jest przezna­
czony dla cesarza, drngi dla jego brata.

— Wizyty cara rosyjskiego spodzie­
wają się w Berlinie w drugiój połowie 
listopada. W dniu 9 listopada obchodzić 
będzie car uroczystość srebrnego wesela 
na dworze duńskim w zamku Fredens- 
borgskim w ścisłóm kółku rodzinnóm i 
ztamtąd przybędzie do Berlina lub Pocz­
damu, jeżeli cesarz Wilhelm wyśle za­
proszenie, co jest rzeczą bardzo prawdo­
podobną.

— Wiadomość, jakoby następcą mini­
stra Bóttichera miał zostać p. Bennigsen, 
znajduje — wedle „Weser Ztg.“ — wia­
rę 9? najszerszych kołach hanowerskich. 
Pogłoska ta krąży w ostatnich dniach z 
całą pewnością.

— Prezes kolejowy Thielen otrzymał

joi — jak zapewniają „Hamb. Nachr.“
— nominacyą na ministia w miejsce ustę­
pującego pana Maybaeha. Pisma berliń­
skie nic o tem nie wiedzą i wymieniają 
na ten urząd tajnego radzcę Benseoa i 
dr. Schulza, prezes z urzędu kolejowego 
Rieszy.

— „Reichsgesetzbl.“ ogłasza nowelę 
do kodeksu karnego oraz ustawę odnoszą­
cą się do użycia broni ręcznój

— W świeżo wydanój broszurze, pod 
tytułem „Bismarck a Rotszyld“, stara się 
wykazać jój autor, znany Maksymilian 
Bewer, że ulegając wpływom RotazylJa i 
węgierskich żydów, Austrya została znie 
woloną do zawarcia z Niemcami traktatu, 
sprzeciwiającego się wręcz tradycyom 
Bismarckowskim. Z tego powodu zamie­
rza autor tejże broszury podburzyć rólni- 
ków i ich przyjaciół w Niemcz ich prze­
ciwko traktatowi handlowemu i skierować 
ich oczy na ks. Bismarcka, który ich uie 
zawiódł nigdy.

— Przeciwko projektowi, odnoszącemu 
się do zużycia funduszu obrocznego, po- 
wstają narodowi liberałowie coraz ener­
giczniej, nie oszczędzając nawet ministra 
finansów, dr. Miquela. Monachijska „Allg. 
Ztg“ zazuacza, że minister bronił projektu 
w oduośuój komisyi, pouieważ w mini­
sterstwie oświecenia właśnie panowało 
przesileuie, że w skutek tego będzie go 
rnusiał bronić także w plenum Izby i ubo­
lewa nad tóm, że paua miuistra będzie 
musiało opuścić w tym razie stronnictwo, 
z którego łona wyszedł.

— Jak się dowiaduje „Köln. Ztg.“, 
utworzy się zaraz po rozpoczęciu rozpraw 
sejmowych komisya osobna, która ma do­
prowadzić do skutku porozumienie się z Izbą 
panów co do uchwał tejże w sprawie or­
dynacji gminnój.

— Od 1 października do 1 maja wy­
palono tylko 162.602 hektolitrów spiry­
tusu, a zatem 6’/»% niniój, aniżeli w tym 
samym przeciągu czasu w roku zeszłym.

— Kolońska „Volksztg.“ wspominając 
o pogłoskach, odnoszących się do zamia­
nowania Biskupa Koppa Kardynałem, za­
znacza, iż w takim razie niestósownem 
byłoby, aby ks. Kopp jako Kardynał 
brał dalój udział w zjeździe Biskupów 
pruskich we Fałdzie, na którym przewo­
dniczy zawsze Aicybiskup koloński, nie 
piastujący godności Kardynalskiój. Jak 
wiadomo — pisze katolicki organ nad- 
reński — jest nominacya księcia Biskupa 
wrocławskiego na Kardynała dawnem ży­
czeniem rządu pruskiego. Zamianowanie 
Arcybiskupa kolońskiego odpowiadałoby 
zamiarom Stolicy św., wykonanie atoli 
tego zamiaru rozbito się dawniój o prze­
ciwne życzenia pruskiego rządu. Czy te 
w gruncie tak małostkowe przyczyny po­
zostaną i nadal, to jest kwestya, którą 
się nowy minister wyznań, hr. Zedlitz, 
nie mógł pewno jeszcze dotąd zająć, na 
którą się jednak z pewnością nie będzie 
zapatrywał z usposobieniem małodusznem 
i binrokratycznem dawniejszych czasów.

— Ministerstwo robót publicznych nie 
zamierza — wedle zapewnienia berliń­
skich „Pol. Nachr.“ — użyć reszty fun­
duszu z 1888 roku, przeznaczonego na 
wynagrodzenia za szkody, wyrządzone 
przez powódź, ponieważ obecne szkody 
Die przedstawiają się jako ogólna klęska 
krajowa. Pominąwszy więc ofiarność pu­
bliczną, będzie to rzeczą gmiD, powiatów 
i prowineyi nieść pomoc i starać się o 
osunięcie klęski.

— Przeciwko przeniesieniu dnia po­
kuty i modlitwy na ostatni piątek listo­
pada wysiała Izba handlowa w Bielefel- 
dzie petycyą do sejmu, proponując, aby z 
względów praktycznych dzień ten prze­
nieść na niedzielę, a gdyby to nie było 
możliwem, na sobotę lab poniedziałek.

ROSTA.
♦ „Dobrowolne wysiedlanie się żydów 

z Rosyi.“ Jest to tytuł broszurki, wyda­
nój świeżo w Petersburgu. „Now. Wr.“ 
w te słowa wyraża się o treść bro­
szury :

Autor oświadcza, że daleko przyjaźniejsze 
warunki, niż Palestyna, przedstawia dla osie- 
dlania się żydów inny kraj, niemniój święty 
dla plemienia izraelskiego. Oto w północno- 
zachodnim zakątku Arabii, wzdłuż brzegu mo­
rza Czerwonego, od portu Akaba na północy, 
do portu El-Widt na południu, ciągnie się 
ziemia, należąca obecnie do Egiptu, i nazy­
wająca się medyańską lub midyańską, ta sa­
ma, do którój uciekł kiedyś sam Mojżesz, w 
którśj kierownikiem głównym był teść Moj­
żesza, nazwany w Piśmie Świętym „ducho­
wnym midyańskim“, i w którój wreszcie Moj­
żesz doznał pierwszego objawienia Boskiego. 
Ziemia ta, posiadająca 400 wiorst długości i 
60 szerokości, niezależnie od bardzo pomyśl­
nych naturalnych warunków bytu, jest bardzo 
słabo załadnioną i nie ma handlu, ani prze­
myśla, co wszakże nie przeszkadza, że i je­
den i drugi mógłby się rozwinąć pomyślnie 
przy gęstszćm zaludnieniu. — Niejaki Paweł 
Friedman, należący do zamieszkującój w Niem­
czech rodziny żydowskiój, przebywał przez 
czas jakiś w Midyanie, i powziął myśl zało­
żenia tam kolonii żydowskiój i sprowadzenia 
znacznój liczby żydów, głównie z Rosyi. Fried­
man założył układy z rządem egipskim i, po­
dług autora broszury, przychylnie dla swych 
projektów usposobił sfery rządzące. Fried­
man ma -nadzieję, że kolonia pozyska znaczną 
część swobód autonomicznych; dzień sobotni 
będzie uznanym przez rząd; w sprawach we­
wnętrznych żydzi będą mieli samorząd zupeł­
ny i wolno im będzie posiadać pocztę własną.

Tak brzmi sprawozdanie „Now. Wre- 
mia,“ które dodaje od siebie, że w ziemi

midyaóskiój może znaleźć miejsce prze* 
szło pół miliona głów żydowskich.

— Wskutek rozkazu ministeryalnego 
musieli wszyscy pastorowie protestanccy 
odczytać w niedzielę w swoich zborach 
manifest carski o przejściu żony w. ks. 
Sergiusza na prawosławie.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Kółek rolniczych po- 
wiata Szamotulskiego odbędzie się w Szamo­
tułach dnia 24 b. m. o godzinie 4 po połu­
dniu. Na zebrania będzie Patron.

łF poniedzlalek dnia 25 maja o go­
dzinie 11 przed połudaiem odbędzie się w Strzel­
nie w lokalu p. Wegnera walne zebranie To­
warzystwa Naukowój Pomocy imienia Karola 
Marcinkowskiego na powiat strzeliński. Po­
rządek obrad: 1) Zigajenie i wybór przewo- 
dnicząc-go. 2) Odczytanie ostatniego proto­
kółu i rozmaitych korespondencyi. 3) Przed­
łożenie stanu kasy przez skarbnika. 4) Wy­
bór członków komitetu. 5) Wnioski członków.

Komitet.

W poniedziałek dnia 25 b. m. o go­
dzinie 2 po południu odbędzie się w Strzelnie 
w lokalu p. Pińkowskiego walne zebranie To­
warzystwa rolniczego Inowrocławskiego. Go­
dzinę zaś przed rozpoczęciem odbędzie się ze­
branie Towarzystwa ogrodniczego.

liejscm, irarójoiata i wara.
Poznań, sobota 23 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
asesora sądowego Urbana w Koszalinie sędzią 
okręgowym w Nowemmieście w Prusach Zach.

* Kolonie feryjne. Komitet zajmujący się 
już od 9 lat wysyłaniem tutejszyeh biednych 
polskich dzieci szkólnych na wypoczynek pod­
czas wielkich wakacyi szkólnych do zamo­
żniejszych rodzin polskich na wieś i w tym 
roku czynność swą odnośną rozpoczął i wy­
słał do rodzin naszego obywatelstwa i do sza­
nownego duchowieństwa odezwy z prośbą o 
udzielenie gościnności biednój dziatwie po- 
znańskiój.

Pozwalamy sobie na tóm miejscu poprzeć 
prośbę komitetu, ażeby szanowne obywatel­
stwo a nie mniój i nasze duchowieństwo 
w tym roku, w którym znowu powódź wielce 
się dała we znaki niezamożnój ludności po- 
znańskiój, zechciało licznie przyjąć dziatwę 
poznańską w gościnę, gdyż dotychczasowa ta 
łączność dworu z chatą okazała się nie tylko 
pod względem fizycznym pożyteczną dla bie­
dnych gości maluczkich.

* Wystawa sztuk plęknyoh w teatrze pol­
skim otwartą jest we wtorki i czwartki od 
godziny 10 rano do godziny 2 po południa, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2. 
Członkowie Towarzystwa sztuk-pięknych mają 
wstęp bezpłatny.

Cena biletn 20 fen., dla młodzieży 10 fen. 
Dyrekcya.

Fr Dobrowolski. W. B. EngestrłJm.
* Zwyczajne posiedzenie wydziału history­

czno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu odbędzie się w przyszły poniedzia­
łek dnia 11 b. m. o godzinie 6 wieczorem w 
domu Towarzystwa przy ulicy Młyńskiój nr. 
26. Na posiedzeniu tóm odczyta hr. W. Ben- 
zelstjerna Engestróm komunikat p. pana Ma- 
thiasa Bersobna z Warszawy pod tyt.: „Po­
sągi królów polskich Stefana Batorego i Jana III 
w Padwie“ — oraz obraz dramatyczny z XVI 
wieku „Radziwiłłowie“, oryginalnie wierszem 
napisany przez ś. p. panią Agnieszkę z Lip­
skich Baranowską.

K1 a t e c k i, sekr. wydz.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­

dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 25 b. m. na sali p. Kempfa 
przy nlicy Wreclawskiój nr. 18 o godzinie 
8ł/s wieczorem. Na porządku obrad odczyt 
p. P. „O Mikołaju Koperniku“. Liczny ndział 
Członków pożądany.

Zarazem przypomina się, że w niedzielę 
dnia 24 b. m. o godzinie 51/» zrana odbędzie 
się wspólna wycieczka do Urbanowa. Punkt 
zbioru ir/.y placu 8tawnym. Zarząd-

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźli­
wości, odbędzie posiedzenie dnia 24 maja w 
niedzielę o godzinie 6 po południu w ka­
mienicy przy nlicy Berlińskiój nr. 17 na 
I piętrze. Porządek dzienny: 1) Zasługi 
ks. Kardynała Ledóchowskiego, jako krzewi­
ciela wstrzemięźliwości w W. Ks. Poznań- 
skióm. 2) Wiadomość o zawiązaniu Kółka 
bezwzględnój wstrzemięźliwości. 3) Deklama- 
cye. 4) Zaproszenie Jutrzenki wierzenickiój 
na wycieczkę do Wierzenicy dnia 29 czerwca.

Przypominamy, że roczna Bkładka w Ju­
trzence wynosi 1 m. 20 fen.

* Burza z deszczem przeciągała wczoraj 
nad wieczorem nad miastem naszóm.

* Słabość prestydigitatora, p. A. Siedle­
ckiego, przybrała poważniejszy charakter, dla 
tego przedstawienia magiczne w teatrze pol­
skim odkładają się na późniój. Jutro, wenie- 
dzielę, przedstawienia nie będzie.

* W ogrodzie Zoologicznym poustawiano 
artystycznie wykonanych 10 figur, które obok 
iluminacyjnego oświetlenia, uroczo ogród przy­
ozdabiają. Zaraz przy wejściu wita nas 
„Gościnność,“ cokolwiek dalój pełna wdzięków 
„Hebe“; po jednój stronie świątyni „Sztuka,“ 
„Umiejętność,“ „Handel“ i „Przemysł,“ po 
drugiój stronie „Wiosna,“ „Lato,“ „Jesień,“ 
„Zima.“



Dla zwolenników ks. Kneippa pożądaną 
będzie niezawodnie wiadomość o wyjściu w Kem­
pten nakładem księgarni Józefa Kösel’a ksią­
żeczki p. t. „Das Buch von Pfarrer Kneipp“ 
wydanej na uczczenie 70 tej rocznicy urodzin 
słynnego hydropaty, które przypadały w nie­
dzielę Świąteczną. Książeczka ta, której au­
torem jest Alfons Rhein, ozdobiona jest por­
tretem . ks. Kneippa i licznemi drzeworytami. 
Wydanie ozdobne; cena 1,20 m.

* Rektor Hecht podał wniosek o emery­
turę, nad czćm rada miejska obradować bę­
dzie na posiedzeniu w dniu 27 b. m.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
dania świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Loterya. Ciągnienie czwartćj klasy 184 
loteryi pruskiej rozpocznie się dnia 16 czerwca 
i trwać będzie do 4 lipca.

* Poniec. Majętność rycerską Zawadę 
sprzedał p. Köhler p. Lttbbertowi z powiatu 
oleśnickiego.

* Szamotuły. W nocy na czwartek na 
dominium w Myszkowie u p. Żółtowskiego 
obrócił pożar w perzynę stodołę' i 3 stajnie 
resp. obory. W płomieniach zginęły 24 kro­
wy komorników (ocalało tylko 6), 5 koni 
powozowych, 2 robocze i 7 źrebiąt oraz mnó­
stwo sprzętów gospodarczych. Ogień prawdo­
podobnie powstał wskutek nieostrożności.

* Według „Kujaw. Bote“ zamienił na­
czelny prezes, baron Wilanowitz-Möllendorff, 
majętność swą Piotrkowice z p. Ponińskim 
z Kościelca na Żerniki.

* Łopienno. Majętność rycerska Charbo- 
wo, obejmująca 1215 morgów obszaru, 2% 
kilom, od kłeckiśj mleczarni, 6 kilom, od sta- 
cyi kolei żelaznój w Mieleszynie, jest z wolnój 
ręki do sprzedania.

* Towarzystwo śpiewu w Ostrowie roze­
słało. następującą odezwę: „Odnośnie do odezwy 
z dnia 10 kwietnia r. b. iż Zjazd polskich 
śpiewaków odbędzie się w tym roku w Ostro­
wie w drugiej połowie lipca, pozwalamy sobie 
wszystkie Towarzystwa śpiewu, które odebrały 
zaproszenie, jako tćż i inne chcące wziąść udział 
w przyszłym zjeździe, o jak najspieszniejsze 
zgłoszenie się do nas. Do wszystkich śpiewów 
ogólnych wysyłamy na żądanie tak partytury 
jako i pojedyńcze głosy, w każdej ilości od­
wrotną pocztą. Wszelkie zgłoszenia prosimy 
pod adresem „Bióro Towarzystwa śpiewu w 
lokalu p. B. Hofmańskiego w Ostrowie.“

Ostrów, 20 maja 1891 r.
Zarząd Towarzystwa śpiewu w Ostrowie.

A. Rogoziński, sekretarz.
* Inowrocław. Piszą do „Nadgoplanina“ 

pod dniem 20 maja. W Lisewku, majętno­
ści dominialnój blisko Lisewa, w okolicy Ino­
wrocławia położonćj, wydarzyło się w wtorek 
straszliwe nieszczęście. Około godziny 10 
przed południem wybuchł w domu ludzi do­
minialnych u Wojnowskiego, ogień, spowodo­
wany nieostrożnością kobiety, która gotując 
obiad włożyła w piec sporo słomy. Od wiel­
kiego płomienia zajął się barłóg na ziemi, 
zapaliły się łóżka i pościel, ogień dosięgnął 
pułapy przebił snfit i zajął dach słomiany. 
Wyjeżdżający właśnie w pole z mierzwą 
człowiek,, którego - pomieszkanie się paliło, 
widząc bijący się ze wszech stron dachu dym 
ciemny, opuściwszy konie biegł z przeraże­
niem do domu, w którym zostawała żona co 
tylko z choroby powstała i małe dziecko w 
kołysce. Pożar zajął był już dom cały, 
dach słomiany, wysłchły. przy długiej suszy, 
cały był w płomieniu. Silny wiatr wyry­
wał snopy żarzących perzowin z dachu i ci­
skał na tych, co pospieszyli z pomocą. Udało 
się ojcu wynieść kołyskę z dzieckiem, przy­
biegli dwaj synowie, wskoczyli do płonącej 
sieni, ratując cały dobytek, dwa prosięta i ku­
ferek z rzeczami. Z namowy matki jeszcze 
raz odważyli się wszyscy, rodzice z synami 
wskoczyć do izby i wynieść resztę gratów. 
Wracali ze skrzynią mąki, gdy nastąpiła stra­
szna katastrofa. SilDy wicher podniósł część 
na pół spalonego dachu, przechylił go i przy­
walił zupełnie wszystkich płonącóm drzewem 
i. zasypał zarzewiem. Dobrze przez dwa pa­
cierze pozostali w tym żarze nieszczęśliwi lu­
dzie, których płomień od razu i ze wszyst­
kich stron ogarnął. Z płonącemi szaty, 
z palącemi się włosami biegli do sąsie­
dnich chałup po ratunek. Ale sąsiedzi ze 
strachu, żeby ich domy się nie zajęły, zatrza- 
śli drzwi za sobą, nieszczęśliwych w najwię­
kszej pozostawiając rozpaczy. Chłopiec 17-to 
letni pobiegł do bliskićj piaśnicy i tam rycząc 
z. bólu kulał się po piasku, aż reszta łaszków 
się na nim wytliła. Matka znalazła na szczę­
ście wannę z wodą, najmłodszy chłopiec 
14-letni przez całe staje biegł w płomieniu 
jak. paląca się głownia i wpadł do sadzawki. 
Ojciec, który najmniej ucierpiał, na widok 
tego,, co. się dzieje, do tyła świadomość siebie 
stracił i stężał, że głowa mu płonęła, włosy 
i czapka gorzały — ani o tem wiedział, ani 
bólu, nie cznł. Dopiero przybiegli na pomoc 
ludzie i od śmierci po obronili. Rany są 
straszne, u wszystkich w okropny sposób gło­
wy popalone, matka i starszy syn najbardziej 
ucierpieli; nie ma prawie na nich zdrowego 
miejsca, plecy w niektórych miejscach na 
wpół zwęglone. W najokropniejszych bólach 
oczekują niechybnój śmierci. U ojca i młod­
szego chłopca, których rany osobliwie na 
głowie, i twarzy grozą przejmują, jest jeszcze, 
lubo niewielka nadzieja utrzymania ich przy 
życiu. Wszystkich przywieziono do powiato­
wego lazaretu w Inowrocławiu, gdzie pod 
staranną pieczą i troskliwem okiem Sióstr 
Miłosierdzia znajdą co najmniej ulgę w cier­
pieniach. — Groza nieszczęścia o tyle wię­
ksza, że spotkała rodzinę ze wszech miar 
poczciwą i pracowitą, strata tem boleśniejsza, 
ponieważ oprócz dwóch spalonych synów, po­

zostało jeszcze ośmioro nieodchowanych sierót.
* Bydgoszcz. W Osielsku wybuchł w czwar­

tek po południu ogień u wdowy Utaczyńskiój. 
Wraz z domem spaliła się także dwuletnia 
córeczka wdowy U.

* Teatr po!ski w Toruniu. Dziś daną 
będzie komedya M. Bałuckiego „Klub ka­
walerów“.

W niedzielę ludowa ze śpiewami i tańca­
mi J. Galasiewicza i Z. Mellerowój „Chata 
za wsią“.

* Berlin. W niedzielę dnia 24 b. m. od­
będzie się pierwsza wycieczka Towarzystwa 
Przemysłowców Polskich w Berlinie do Grftnau 
(Stein’s Casino) na którą Szanownych Roda­
ków miasta Berlina i okolicy uprzejmie za­
prasza Zarząd.

* Królewska Huta. Pomnik dla ś. p. Ju­
liusza Ligonia już stoi i pięknie się przed­
stawia. Jest z białego marmuru, wysoki. Na 
nim znajdują się cztery następujące napisy:

„Tu spoczywa ś. p. Juliusz Ligoń, kowal- 
poeta, ur. 28 Lutego 1823 r„ um. 17 Listo­
pada 1889 r. W. o. r. m. d. P.!“

„Za zasługi, położone około polskiego ludu 
na Górnym Szlązku, wystawili Rodacy.“

Po obu bokach pomnika zaś dwa następu­
jące czterowiersze:

Młotem kowal za życia wytrwale;
Słowem kowal-do serc braci stale.
Lud mu zachowa wdzięczne wspomnienie,
Bóg niech mu wieczne da odpocznienie !
Boga miłował i wierze był wierny,
Mowę ojczystą kochał, jak przystało.
Oby mu za to Bóg był miłosierny,
Za wierność wieczną nagrodził go chwałą!

Komitetowi, zajmującemu się postawieniem 
pomnika, a mianowicie p. Szaflikowi z Kró­
lewskiej Huty, należy się szczere podziękowa­
nie, że tak dobrze ze swego zadania się wy­
wiązał. Niezadługo złoży tenże komitet obra­
chunek kosztów. To jednak już dziś dodaje- 
my — pisze „Katolik“ — że zebrane przez 
gazety składki nie wystarczyły. Kto tedy 
jeszcze ma wolą na ten cel coś złożyć, niech 
to uczyni. Do końca maja jeszcze składki 
przyjmujemy. Za to, cohy zbyło, można za­
kupić nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Li­
gonia.

* Z Reszla na Warmii donosi „Westpr. 
Volksbl.“, że sąd ziemiański rozpatrywał tamże 
sprawę, która dotąd przynajmniej nie była 
jeszcze nigdy przedmiotem skargi. Krawczka 
Weronika E. z Lamkowa pozwała swych dusz­
pasterzy o odmówienie jej komunii św. Sąd 
przyjął wprawdzie skargę, ale oddalił powódkę, 
skazując ją na koszta. Pozwanych bronił adwo­
kat dr. K., powódka nie mogła żadnego obrońcę 
skłonić do swój obrony.

* Ciekawy list Stanisława Augusta. Ż 
Otyni nadesłał p. Witold Błocki do „Prze­
glądu“ następującą korespondencyą:

„Chociaż w naszym zakątku nie święcili­
śmy uroczyście setnej rocznicy Konstytucyi 3 
maja, to jednak pamiętaliśmy o tym dniu tak 
pełnym sławy dla narodu naszego i w świą­
tyni Pańskiej zasyłaliśmy korne modły do 
Pana zastępów o lepszą dolę dla naszej bie- 
dnćj Ojczyzny. — Z okazyi tej rocznicy ks. 
prób. Jastrzębski (posiadający wiele cennych 
rzeczy) pokazał nam oryginalny list Stanisła­
wa Augusta, pisany do Waleryana hr. Dzie- 
duszyckiego, komisarza cywilno-wojskowego 
podolskiego. — List ów z daty 15 maja 1790 
pisany na papierze zwykłym, ze znakiem wo­
dnym . przedstawiającym jakiś herb z lwem, 
z napisem nad nim „Pro patria,“ brzmi jak 
następuje:

Warszawa die 15 Maji 1790.
Mości Panie Komisarzu Cywilno-Woysko- 

wy Podolski! — Nie mogłeś zaiste WPan 
milszego dla mnie wymyśleć wiązania nad to 
uwolnienie dziesięciu nayłepiey uczących się 
Chłopskich synów od Poddaństwa Swego. — 
W kilkn widokach dogodziłeś przez to WPan 
życzeniu memu. — Zachęciłeś całą Generacyą 
włości swoiey, do Ćwiczenia y udoskonalenia 
swego. Dałeś przykład sąsiadom do ulepsze­
nia Kondycyi tak liczney u nas części mie­
szkańców ; a uczyniłeś to w takim sposobie 
roztropnym y umiarkowanym, który właśnie 
skazuje średnią y bezpieczną drogę, między 
przesądami dawnemi a zapędami zbytniemi 
tych, którzy uwiedzeni Czytaniem Xiąg za­
granicznych chcieli by zbyt prędko y zbyt cał­
kowicie odmienić całą Sytuacyą Ludu Chłop­
skiego u nas, coby pewnie okropne wznieciło 
y feralne u nas zamieszanie.

Ale tak stopniami postępując, iakeś WPan 
uczynił, prawdziwie dobrze można uczynić 
kraiowi.

Dzięknię więc WPanu za to y chwalę Go 
tym affektem y tym szacunkiem, które WPan 
dzielisz w Serca moim z godnym Bratem 
Swoim.

Stanisław August król.
* Z Brazylii. Od ks. Zygmunta Cheł- 

mickiego otrzymała „Gazeta Polska“ list, da­
towany z dnia 25 kwietnia, w którym donosi 
ks. Ch., iż w miejscowościach, które obecnie 
zwiedza, panuje dotkliwa żółta febra. Ponie­
waż cierpienie to nawiedza w porze wieczornej 
i nocnćj,. przeto zarówno p. Glinka, jak i ks. 
Chełmicki dzień jedynie przepędzają w Rio- 
Janeiro, mieszkają zaś pod miastem. Ks. Cheł­
micki udał się obecnie w głąb kraju i jest 
pełen nadziei, że misya, jaką sobie obrał, po­
wiedzie się.

* Sędziwy wiek. „Gazeta Kołomyjska“ 
donosi, że w Kołomyi żyje starzec, który uj­
rzał światło dzienne na rok przed ogłoszeniem 
konstytucyi 3 maja. Jest nim Samuel Stefa­
nowicz, urodzony w r. 1790. Samuel Stefa­
nowicz miał dwóch synów i ośm córek, z któ­
rych doczekał się 29 wnuków i 39 prawnu­
ków. Potomstwo jego zatem liczy obecnie 
78 osób.

* Pożar Równa na Wołyniu. W dniu 15 
b. m. wybuchł w mieście Równie na Wołyniu, 
własności ks. Lubomirskich, straszny pożar, 
trwający od godziny 2 zrana przez dzień cały.

Dwie trzecie miasta padło ofiarą ognia. Towa­
rzystwa asekuracyjne poniosły ogromne straty.

* Omaleńkim królu hiszpańskim, który w 
pierwszym dniu Zielonych Świątek skończył lat 
5, pisze „Figaro“: Jest on małym, drobniutkim, 
ruchliwym, żartownisiem, nad wiek swój dojrza­
łym. Marzy on jedynie o mundurach, o puł­
kach, sztandarach, chorągwiach. Nie chce 
więcej koni z tektury lub drewna, lecz żąda 
już od dwóch lat konia żywego, iżby mógł 
odbywać rewie. Do każdego przemawia przez 
„ty“, a starszym jenerałom daje przezwiska. 
Tak n. p. szef gabinetu wojskowego zwie się 
u niego Juanito, marszałek Martinez Campos, 
Campitos. Król mówi już poprawnie po an­
gielsku. Jest on cokolwiek upornym. Gdy 
tego, co zażąda, natychmiast nie otrzyma, na­
tenczas wpada w gniew, który tylko królowa 
matka łagodnemi pieszczoty uśmierzyć zdoła. 
Najbardziej gniewa go to, że jest jeszcze 
dzieckiem. Chcialby jak najrychlćj być wiel­
kim, stać się w jak najkrótszym czasie doj­
rzałym i dorosłym mężczyzną, a przedewszy- 
stkiem mieć wąs zawiesisty. Nie pojmuje 
wcate, jak król hiszpański może być tak 
małym.

* Handlarz dzikich zwierząt. Niejednokro­
tnie, oglądając menażerye, zadawaliśmy sobie 
pytanie, w jak? sposób póskramiacze zapędzili 
lwy z pustyń saharskich, tygrysy z indyjskich 
dżungli do klatek żelaznych. — Handel egzo- 
tycznemi zwierzętami prowadzi się przeważnie 
w Hamburgu; na czele jego stoi Karol Hagen- 
beck. Po rozmaitych kolejach losu i odbyciu 
kilkakrotnie podróży naokoło świata, założył 
on tamże słynny swój Thierpark, zaopatrujący 
wszystkie ogrody zoologiczne i menażerye ca­
łego świata. Hagenbeek sprzedaje rocznie po 
800 lwów, tyleż tygrysów, do 500 słoni, ze 
400 panter, krokodylów i wężów. Sam je 
poskramia; kilkakrotnie omal, iż nie opłacił 
to życiem, Najdroższem zwierzęciem jest słoń, 
cena jego dosięga niekiedy 100,000 franków; 
samica hipopotama warta jest 22,500 franków. 
Lwy, stosownie do wieku i wzrostu, płacą się 
od 1000 do 10,000 fr. Urodzone w Europie 
są daleko tańsze niż schwytane w pustyni. 
Najpiękniejsze tygrysy nie przewyższają ceny 
5000 fr. Pantera czarna warta jest 2500 fr., 
lampart 800 fr., biały niedźwiedź 1500 fr., 
czarny. 300 fr. Pomiędzy antylopami i zwie­
rzętami rogatemi największe sumy osięgają: 
żyrafa, zebr, bizon i zebu. Płazy są tanie. 
Za 500 fr. można mieć aligatora długości 10 
stóp, za 12 fr. krokodyla długiego na 3 stopy, 
dwumetrowy wąż boa kosztuje 50 franków 
(znacznie taniej, niż noszący tę nazwę artykuł 
damskiej toalety). — Zwierząt tych dostarcza 
Hagenheckowi kilkunastu opłacanych przez niego 
agentów, którzy polują na nie sami lub naby­
wają od krajowców, a następnie wyprawiają 
okrętami do Hamburga.

* Mieszkańcy sera. Pan Adawetz w 
Somthal w Szwajcaryi zrobił spis mikrosko- 
powój ludności sera. W świeżym wyrobie em- 
menthalskim znajduje on od 90,000 do 140,000 
mikrobów na jeden gram. Po dniach 71 
było już ich 800,000 ludności, w tak zw. 
twarogu (fromagenem) była jeszcze bar- 
dziój gęstą. We 25 dni wieku miał on już 
1,200,000, w 45 aż 200,000,000 mikrobów 
w gramie. Cyfry te stosują się do środka 
sera, ku obwodowi od 3,600,000 do 5,600,000. 
W ten sposob liczba mieszkańców 360 gra­
mów sera dorównywała całkowitej ilości ludzi 
na kuli ziemskiej.

* Najgłębsze jezioro. Według pomiarów 
dokonanych w roku zeszłym, jezioro Konstan- 
cyeńskie ma w przecięciu 1000 stóp głębi; 
jezioro Como 2000, jezioro Maggiore 3000 
stóp. Najgłębsze atoli i największe jest je­
zioro Bajkalskie na Syberyi. Ma ono do 4560 
stóp głębi i około 9000 mil angielskich po­
wierzchni. Wzniesione jest przytem na 1350 
stóp nad poziom morza.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 24go 
maja św. Trójcy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 54. 
Zachód o godzinie 8 minut 0.

Pojutrze dnia 25go maja śś. Urbana 
i Grzegorza.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 53. 
Zachód o godzinie 8 minut 1.

Ostatnie telegramy.
Hanower, 23 maja. (Telegram urzę­

dowy). Na dworcu w Kirchlengern zde­
rzył się wczoraj o godzinie 2 pociąg 
osobowy z pociągiem umyślnym, wiozącym 
cyrk p. Carré, i to wskutek zawcześnie 
danego sygnału do wjazdu. Pani Carré 
i trzech urżęduików kolejowych znalazło 
śmierć na miejscu, dziesięć do dwunastu 
osób odniosło ciężkie, a kilka innych osób 
lekkie rany.

Bruksela, 23 maja. Rząd cofnął 
już wszystkie wojska z okręgów górniczych 
i rozpuści niebawem milieyą.

Paryż, 23 maja. Izba dep. Freÿcinet 
oświadczył, że taryfy stanowią podstawę 
przyszłych stosunków Francyi do państw 
obcych. Rząd nie może jednakże wyrzec 
się przyznanego sobie w konstytucyi pra­
wa zawierania układów. Rząd może się, 
co najwyżćj zgodzić na zmianę taryfy mi- 
nimalnéj.

Miosci lneraciiö i artjsiycziif
* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo­

dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiei- 
kióm Księstwie Poznańskióm wyszedł nr. 47 
i zawiera: Wiadomości od Patronatu. — B.n 
kiew (Brassica napobrassica) jćj uprawa, war­
tość pastewna i uchylenie trudności w prze­
chowaniu. — Pytania i odpowiedzi. — Targi na 
remonty. — Jarmarki przypadające W bieżą­
cym tygodniu. — Ceny zboża i płodów rolni­
czych na targach w Poznaniu, Bydgoszczy i

Wrocławiu. — Targ na bydło w Berlinie 
(urzędowe sprawozdanie miejskiej centralnej 
targowicy z dnia 19 maja 1891 r.). — Kurs 
papierów wartościowych. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Ilustrowanego nr. 71 wyszedł 
z druku i zawiera: Od redakcyi, — Szary 
wilk, powieść przez Adama Krechowieckiego 
(ciąg dalszy). — Sonet, wiersz przez F. A. M.
— U pana Naprstka, szkic z życia czeskiego 
przez Edwarda Jelinka. — Wspomnienia z Al­
banii przez K. B. (ciąg dalszy). — Przegląd 
muzyczny przez Aleksandra Polińskiego. — 
Listy T. T. Jeża. — Nasze ryciny przez m.
— We śnie i na jawie, studyum psychologiczne 
przez Wlodzimirza Zagórskiego (ciąg dalszy)
— Kronika naukowa przez dr. M. Stefa- 
nowską (dokończenie). — Kronika. — Z ty­
godnia. — Polityka. — Silva rerum. — No­
we książki. — Odpowiedzi od redakcyi. — 
Bibliografia. — Rebus.

Ryciny: Nad morzem, rysunek z obrazu 
Władysława Wankiego. — Do artykułu „U pana 
Naprstka“ : Pan Naprstek; Biblioteka; Muzeum 
przemysłowe w Pradze czeskiój. — Podczas 
nabożeństwa, rysunek z obrazu Dagnan-Bou- 
veret’a. — Henryk Chapn. — Do artyknłn 
„Kronika naukowa“ : Zarybianie Sekwany. — 
Sam-na-sam, rysunek z obrazu Adama Ba­
dowskiego.

Dodatek: Antek, opowiadanie przez Celią 
(arkusz 4-ty).

Praybyli P®aasal®,
Poznań, 20 maja.

BAZAR. Pani hr. Mielżyńska z Wielkićj 
Łęki, pani hr. Ponińska z Kościelca, pani 
Nieżychowska z Granówka, dr. 8znłdrzyń- 
ski z Siernik, hr. Plater z Wielichowa, 
hr. Mielżyński z Królestwa Polskiego, Sta- 
blewski z Jaraczewa, Nieżychowski z Żelic.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

aitan powietrza.
Halt 22 maja 1891 r. o 8 godzinie rano.
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*uł*ghaicr« , « 754 Z.Płn.Z. 1 pogodnie 9
iberceen . . 762 Płn. 2 pół zachm. 9
Jhrystiutsnnd • 761 W.Płn.W. 3 pogodnie 9
iopenhaga. . • 748 Płd.Z. 3 zachm. 14
Sztokholm . 760 W. 4 zachm. 9
äapar&nda 756 Płd.Z. 2 pogodnie 6
Petersburg . 760 Płd.W. 1 mgła 9
Moskwa 764 Z.Płd.Z. 2 pogodnie 14
lork, Qneenst. 754 Płn. 2 pogodnie 10
Brest .... 767 Płd.Z. 2
Melder . . 750 Z. 2 zachm. 9
Sylt . . . . ‘) 746 Płd.Z. 4 mgła 9
Hamburg? . . 750 Z.Płd z. 4 pół zachm. 14
áwineminde 3) 750 Płd.Z. 3 pochmurno 16
Menfahrwassei 750 Płd.Płd.Z 2 pochmurno 18
áJajpeda . . . 752 Płd. 3 pochmurno 18
Panri .... 765 Płd 7. 3 nop'odnift 10
Monaster. . . 7Ó0 iPłd.Z. 6 zachm. 12
Karlsruhe . . 763 jPłdZ. 6 deszcz 13
Wiesbaden. . 4) 762 PłdZ. 2 pochmurna 14
Monachium . 752 spokojnie. pochmurno 14
Kamienica . . • 752 Z.Płd.Z. 2 pochmurno 16
Seriia .... 751 Płd.Z. 3 pogodnie 18
Wiedeń . . , 754 Płn. 2 pół zachm 15
iVrodaw. . . 753 Płd. 1 pochmurno 18
isle d'Áix . . 756 Z. 2 pół zachm. 11
Nizza . . , — — —
Tryest . , • 759 Płd. 1 zachm. 8

*) 0 5 po poł. ciężka burza. a) Wieczorem
burza. 8) Wieczorem błyskawica w dali. 4) Po 
południu burza.

Pogląd na etan powiewa».
Zniżka, jaka wczoraj rano leżała ponad okolicą 

Kanału, postąpiła ku stronie WPłnW. do Skageraku. 
W dalszćj okolicy tegoż jest powietrze pomroczne, 
na Płd. zaś skłonne do burz i deszczów. Na ob­
szarze pomiędzy Keitum, Rugenwaldermunde i Muhl- 
huzą zaszły liczne burze, którym towarzyszyły 
wielokrotnie deszcze. W Muhlhuzie spadło 18 mm 
deszczu i gradu. We Francyi i zachodnich Niem­
czech nastało ochłodzenie, które kroczyć będzie 
prawdopodobnie ku W. i to niezawodnie z burzami.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 23 maja. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Zimne dni zwykle w maju kalendarzem przewidziane 
i w tym roku nas nie minęły, z tą tylko różnicą, 
że nie trafiły ściśle na dni oznaczone. Wszakże 
zimne dni te, które w niektórych latach Bywają 
fatalne, w tym roku raczej korzyść rólnictwu przy­
noszą. Temperatura bowiem nie spadła tak bardzo, 
by rośliny pomarznąć mogły, lecz będąc niższą jak 
przeciętna tego miesiąca, wstrzymywała! zbyt szyb­
kie wyrastanie roślin, zasilając takowe wewnątrz, 
co u ozimin zwłaszcza przy nadchodzącym peryodzie 
tworzenia się kłosu, wielkićj jest wagi. »Handel 
zbożowy wlókł się u nas leniwo tak jak w tygo­
dniu ubiegłym, czego głównym powodem jest zu­
pełny prawie brak towaru efektywnego. To też 
ceny w ciągu tygodnia wzrastały, ponieważ zaś ku 
końcowi tygodnia dowęzy nieco były liczniejsze, 
więc zwyżka naraz snów znikła, tak że notowania 
w końcu tygodnia pozostały te same prawie, jakie 
były na początku.

(K) Poznań, 23 maja. — (Sprawozda­
nie giełdowe).

Stan powietrza: pięknie.
Z 3 ;bez in.
Oków i t a:.wyżej.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedzino —,— 

w miejscu (b°z beczki) tow. opadat. 60-ta 69,40 pł. 
ZO-ia 41) 6 i m., maj 60-ta 69,40 m., 70-ta 49,60 ra., 
sierpień 50- la 71,20 m., 70-ta 51,40 m.

(Sprt woedanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,006% 

Traiies. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
69,40 mrk., 70 ca 49 60 m., kwiecień 50-ta —m. 
70-ta —m.

Poznań, 23 maja. — Ceny mąki. — Pszen­
na 27,60, rżana 23.60 za 100 kilogr,

do

do

ByigMiez, 22 maja,'
Pszenica: dobra, zdrowa 230—240 

ślednia----- mk., piękna ponad notowanie ’L
Żyto dobre, zdrowe gatunki 192— 202 

poślednie----- mrk., piękne ponad notowaniŁ
J ę c z m i e ń według Jakości 

browarów bez in.
Groch na paszę 150—162 mrk,

180 mrk.
Owies według jakości 165 -176 m
Okowita 60-ta 70,50, 70-ta 50,75'u

Wrocław, 22 maja 1891,
Zyto (za 1000 funt.) —. wypowfo 

- centn. Cena wypowiedziana-----
maj 215.0 iąd., maj-czerwiec 212,0 żąd,, Cz’’ 
lipiec 207,0 żąd., lipiec-sierpień 196,0 żą,]. ’ 
sień-październik 188,0 żądano.

Okowita sa t. ¿05 nu. a 100%) excl. 1, 
podatku konram., —, wypowiedziano — J 
npłyn. wypowiedzenie —m., na 
69,8) żąd., (70-ta) 60,00 żądano, mai.©, 
(70-ta) 49,80 iąd., (50-ta) —żąd. czerwi« 
60,30 żąd., lipiec-sierpień 51,CO żądano, s¡{. 
wrzesień 51,00 żądano.

Ga aa wypowladslaaa as dsteń 28 J 
żyto 215,00 mrk.. pszenica — mrk., owi« » 
mrk.. rsep —m., olSj rsepiowy 63 00,

l/sna wypowisuz. okowity (axoi, 60 nu , 
konsnme.) dnia 22 maja: (50-ta) 69 89 
(70-ta) 50 00 mrk.

Postanowieni®

miejskiśj 

deputscyi targów

Î
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żki
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niż.
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wyż.
M|F.

logr
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saj-
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M|K.

a nt J 
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Pszenica biała
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

24 40
2430 
2150 
17 00 
16 70 
16 80

24 2)
24 1)
21!2)
.6>J
16!50
16|3J

23 80
23 80 
9100
15 40
16 30 
,5 80

23130
23!30 
20 80 
,4 90 
J610 
16 3

228)j|
2283,))
2O3J
i4;3oj.
¡5¡9f
14|3,¡¡

■agńefearg, 22 maja, — Oskiej,; 
niaty excl. worka 17 .80, cukier zianti 
88% 16.85, cnk. ziam. excl. 76% Sendem,. 
Drugi produkt excl. 76% Rendent, 14,30, J, I 
sobienie: spok. fl. Rafinada chlebowa —( 
ftnada ehieoowa 28,50, uileioua lafin. Il g U 
28,25, miel. Melis I x beczką 26,60. Stali1 
Cukier surowy I. Produkt transit» fr. statsk t| 
bnrg za maj 13,12ł/a płac., 12,16 żąd., c»j 
13,15 płc., 13 17% żąd., lipiec 13,25 płc., 13,; 
żąd., sierpień 13,35 płacono, 13,37’1/a żąd, Si 
Obrót tygodniowy w cukrz8 surowym 48,000 ;

aanissrg 22 maja. — ozon it> stali,, 
maj-czerwiec 36—żąd, czerwiec lipiec 86% m 
piec-sierpień 86% żąd., wrzesień-październik 
ząd. — Kawa good average ¡Santos za maj 8; 
za wrzesień 82%, za grudzień 74—., za nJ 
72—. Usposobienie potw. Obrót 1500 mieć

(Nadesłano.)
Co należy czynić na wiosnę. Wszyscy, S

rzy cierpią na zgęszczenie krwi a skutkiem tegtfc 
wyrzuty skórne, uderzanie krwi do głowy i pi I 
bicie serca, zawrót głowy, znużenie i t. d., liii i 
nie zaniechają utrzymania swego ciała w zd»i; 
i świeżości przez wiosenną kuracyą przeczysz® ( 
krwi, która dziennie zaledwie kilka fenygów I 
sztnje. W tym celu należy obrać najlepszy śroi i 
prawdziwe aptekarza Rlcb. Brandta pif I 
szwajcarskie, których dostać można w aptekad •, 
1 marce za pudełko. Należy dokładnio baczy i 
nazwisko i imię Richarda Brandta. (1E

Oznaczone na każdem pudełku w ilość 
części składowe są następujące: ząbownik, krwa® 
alwa, piołun, koniczyna polna, korzeń gorycztofe

Berlin, 23 maja 1891, Kum końcowej
dniaKnrs s

Psjenlos stałej.
na maj....................................
na wrzesień-październik , .

£yie stałej.
na maj....................................
na wrzesień-październik . .

0ió| rap. stale.
na maj...................................
na wrzesień-październik . .

Okowita stałej
eksportowa..........................
na maj-czerwiec....................
na sierpień-wrzesień . . . 
na wrzesień październik . . 
na pażdziermk-listopad . . 
spożywcza...............................

Owies
na maj......................... ..... .

Wyp.-żyta wsp. . . . . . 
Wyp.-okowity kw. eksportowa

„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Omsol, 4% 

nil.»Consol. S4/«0/:Poznańskie 4^/a listy zastawne 
Poznańskie liaty zastawu 
Poznańskie listy rentowe . . 
Poznańskie oblig. .... 
Anstryackie banknoty . . 
A.ustryacka renta srebrna . 
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskio 6% listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast, 
Węgierska 4% renta złota . 
Węgierska 6% renta papier. 
A.ustryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy..........................
Usposobienie: dosyć stale.

22

247 - 
212 —

210 50 
186 -

61 30
61 30 81

51 60 
51 5 
t 2 30 
48 30 
45 40 
71 60

173 50

90 Mf 
,000

99
105 60
98 80

101 40
98 10

102 —
94 75

172 96
79 40

242 -
97 76 
74 90 
72 25 
90 40 
87 60 

162 25 
118 25 
50 -

1Ï1'

1K

105

101

i

Szozeuln, 23 maja 1891. (Kursa końc-) i
Kurs z dnia

fsienlca stale.
na maj......................... .....
na wrzesień-październik . . .

żyło stale.
na maj.........................................
na wrzesień-październik . .

0 fj rzep niezm. 
na maj.... ...
na wrzesień-październik . . .

Okowita stale.
w miejscu sptżywcza. . . .

„ eksportowa. . . .
, na maj eksportowa.
, na sierpień-wrzesień eksp.

Petroleum
w miejscu.........................

22

240 - 
210 90

240

209 - 
182 50

208'
0 1

60 50
61 -

70 - 
50 70
50 70
51 30

2II

10 90 11
I

Towarzystwo Przyjaciół
Młyńska ulica 26.

Skarbnik Towarzystwa P° 
Naukowej, Władysław Jerzykie,łl 
ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Czytelń 
dowych, dr. St. Jerzykowski, P°
ulica nr. 2b. Ji

1



turyera Poznańskiego Nr. 1164
^Niedziela 24 Maja 1891.

W środę dnia 27 b. m. o godz. 9-tćj odprawi 
się w Brzóstkowie (1815)

nabożeństwo żałobne
za spokój duszy ś. p.

ks. Józefa. Jezierskiego.

-¿^.cLoxsec^st

Najświętszego Sakramentu
w czasie

Ozterdziestogodzinnego Nabożeństwa
w czasie uroczystości Bożego Ciała

1-XZ3Z

X. Witolda Olszewskiego,
wikaryusza przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 

Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., opra­
wny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Ruryera Poznańskiego.
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Od 31-go maja aż do 30-go sierpnia 
b. r. zamykać będziemy nasze składy 
rękawiczek co niedzielę od 2 po południu

C. Adamski. 
C. Heinrich, 
j. Langner.

J. Menzel 
W. Stark. I 

W. Stęczniewski.

W zamiarze zwinięcia składu pod firmą:

urządzonego, sprzedawać będę w nim zawarte
figury Świętych, nagrobki, biusty 
i t. d. o Sfi°/o nlż&j właściwej ceny
i to od 1-go czerwca do końca sierpnia r. b.

A. Krayżaiiowslti,(1808)

Sied. Dr. W. Kretowicz
idzie •
rasse. ©

ordynuje przez cały sezon kąpielowy w Karlsbadzie 
mieszka jak dawniej: „Stadt Warschau“, Kaiserstrasse.

Sto Marcińskie solanki w Kołobrzegu
dawniej I Dra. Behrenda.

Własność Śto Marcińskiej gminy katolickiej,
Najsilniejsza sól kąpielowa Kołobrzegu ze źródła Zillen-
aerg. Kąpiele solankowe, solankowo-borowinowe i solankowoparowe; różne 
piysznice. Nowo zbudowane na podstawie najnowszych doświadczeń, ele­
ganckie urządzenie. Lekarzem dyrygującym jest fizyk powiatowy, radzca 
zdrowia Dr. Raabe. Dom mieszkalny. Polska usługa. Prospekta gratis.

Zarząd Ś-to Marcińskich solanek.
Schramm.(1784)

i
'9

}

U
Dogodne mieszkania

większe i mniejsze 
w pobliżu kurhauzu i damskich kąpieli 

ma do wynajęcia każdego czasu

Golaiiska w Copotacll,
Uprasza się o jak najrychlejsze zgłoszenia.

t

13
(1805)

Śt. Opielinski.
a wyrobów woskowych i bielnik wosku

w Krotoszynie
, poleca

Świece ołtarzowe
czystego

(1664)

Jr?^0De stósownie do przepisów kościelnych z 
sku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe. 

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko

w Gnieźnie naprzeciw gimnazyum
Wykonywa wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące.

Fotografuje w Wągrowcu dnia 23 i 24 maja.
w' Pleszewie dnia 6 i 7 czerwca.

iljp z częściowym urządzeniem za przystę- 
lllu pną cenę do odstąpienia każdego czasu.

;1Ç!Î
M. Mikołajewski,

(1717)

'Av

, krawiec męzki, ia«*»;
O-rtieźr^ie, vil. Tvumeúra-,

Uju^ę Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania ------------- —
’ Kroju, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho

D,____.. . i... u ............ ¡JM.Ł rni.stanh

rewerend
Sferi n”-0 KróJU, oraz wszelkich prac w zakres Krawiectwa

1 *6iiip’ . rauując sam, tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach 
f/'j 1 jestem w stanie obok skorej i rzetelnćj usługi oraz

g'0 kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę.
Towary na składzie. — Ceny umiarkowane.

Powszechna

Wystawa krajowa
na obchód jubileuszowy pierwszej wystawy przemysł, w Pradze r. 1791

pod protektoratem
Jego ces. i król. Mości Cesarza Franciszka Józefa I.

od 15 maja do 15 października 1891.__
Sztuka, nauka, przemysł, rolnictwo, uroczystości, wystawy czasowe, fon­

taine lumineuse, zjazdy, loterya itd. itd. (15-3)

F L ZboralskF%
HURT OWN Y HAŃDEL WIN
(1175)

założony w roku. 1)*53

poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
począwszy od Mrk. 1,50 za litr w beczce.

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Z powodu nieznajomości język* 
polskiego przez właściciela jest na 
sprzedaż obszerny (1814)
skład porcelany, szkła, lamp 

i towarów zbytkowych 
w większem mieście w Księstwie. 
Łaskawe oferty sub M. A. 1814 
przyjmuje Ekspedyeya Kuryera 
Poznańskiego.

Z
la darmo znajdzie każdy pssznk,

miejsca natychm. dobrą posadę. 
Należy zażąd. listy posad od Ge- 
nera 1 - Stellen - Anzeiger w Berlinie 12.

Sierota z 160,000 m. 
______  . poszukuje męża.z do­

brą egzystencyą. Oferty upr. się sub
G. A. poste rest. Berlin, Zimmerstr.

ÍSt!

e©©e99a©oe©9©e©c©e©©©8©©©©©©©©©©©©«©©©©©©©©
mebliI Magazyn i fabryka

¡ W. Szkaradkiewicza

I

i

ZFozxxa,rŁi-ia.,

- przy ul. Wilhelmowskiej Nr. 20 (naprzeciw Hotelu franc.) 

poleca swe własne wyroby różnych mebli, począwszy od 
najskromniejszych do najwykwintniejszych, za które 
wszelkie daje poręczenie. (1505)
Wielki wybór kompletnie gotowych wyściełanych mebli, 
w gustownych modnych fasonach i dobrem wykonaniu.

Dekoracye tapicerskie przyjmuje także i uskute­
cznia w najkrótszym czasie.

Dywany w różnych deseniach i gatunkach zawsze 
na składzie.

Ceny jak najprzystępniejsze.

wyprawy w
ze słynnój fabryki wyrobów srebrnych Chrl-
stofle & Comp. w Paryżu pod gwaran­
cją pokładu srebra w używaniu i trwa­
łości w niczem nie ustępujące wyrobom 
szczero srebrnym polecam po orygilnanych 
cenach fabrycznych. (1680)

Oszczędność 1 korzyści wyni­
kające przy zakupnie całych wypraw wy­
kazuje niżej uzasadnione

vinum de vite
.butelka litrowa M. 1,75, półlitrowa M. 0,90 pod mym oso 

bistym dozorem na Węgrzech wytłoczone, za którego 
czystość ręczę na mocy złożonej przysięgi.

Podróżujących nie wysyłam. Porównanie
1 tuzin łyżek 1 tyleż wldeley stołowych 
w elężklńj wadze srebra kosztuje około 
300 marek. Za te same pieniądze 

otrzymuje się natomiast:

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary RyaeŁc ar. JfZ

poleca
Eucalyptus-esencyą do zębów i Eticalypłus-proszek do zębów. 

Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptyeznych przymiotów. Cena 
butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez le­
karzy polecone.

Esencyą pepsynową podług recepty prolesora Dr. Liebreicha przy­
rządzoną. (1077)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Ceny: */i but. 3 Mk., Va hut- 1,50 Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

liotię bromową (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemn ner­
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i 50 fen. Przy za­
kupnie 6 fl., 1 fl. rabatu.

Krople św. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne przeciw 
cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądkowemu 
i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i udarowi, bu­
telka 50 fen. i 1 M.

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Créme), 
słojek 1 M. i 2 M.

Radlauera środek specjalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków, 
zgęszczeniu skóry etc., fl. 60 fen.

Radlaurera esencyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jodło­
wego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla cho­
rych. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1,50 Mk.

Prawdziwy dalmatyński proszek na owady nadzwyczaj skute 
czny na szwaby, pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do roz­
pylania po 25, 50 fen. i 1 marce, — funt po 3 marki.

Proszek na mole w zamkniętych kapsułkach do wkładania w fałdy me­
bli, rzeczy itp., pudełko 50 fen.

Papier na mole, arkusz po 10 fen., karton zaw. 10 ark. 80 fen. 
Radlauera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy

środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru u nóg i pod 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylania 
po 50 fen. i 1 marce.

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rumbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy śro 
dek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny i ła­
two strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu­
kru nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen.

Czerwonaapteka, Poznań, Stary (Rynek 37.

Perkale, Kretony J
AVełn.ia>ne muśliny,

w bardzo wielkim wyborze w najnowszych deseniach,

wato wang
kaszmirowe, wełniane atłasowe, perkalowe we wielkim wy­

borze za każdą cenę,

Dreliszki do prania
na ubrania męzkie i dla chłopców,’

poleea po cenach umiarkowanych

S. Ciszewski,
Poznan, Stary Kyaek 5S|59.

jjj__prowincyą przesyłam próby franco. (1817)

hamburgskle. bremeńskle 1 im­
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar
W. Becker, plac Wilk 14.

Papierosy Sulimy, Wellera, Vul 
kan z Drezna po cenach fabrycznych

Przesyłki pocztowe uskutecznia 
się franko. ( 801)

Fabryka organów

Ed. Wittek w
poleca się do budowania nowych

organów kościeln.
po tanich cenach pod JOcio letnią 
gwarancją. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio.‘ Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia.______  (1732)
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1ST Majątki!
ziemskie większe i mme sze do sprze­
dania i wydzierżawienia pod korzy- 
stnemi warunkami. Ignacy Rappaport 
Lwów (Galicya). (1816)

Mk. 24,00 
. 11,20 
. 14,40 
. 12,00 
. 11,20 
„ 8,00 
. 3,00

12 noży deserowych 
12 łyżek do mokki 
2 łyżki półmiskowe 
1 widelec .
1 łyżkę wazową 
1 łyżkę do tortu 
1 cążki do cukru

Razem 144 sztuk za 309 marek.
Chcący nabyć takiż sam komplet sztućcy ze srebra mnslałby 

wydać około 1700 SIk. kapitału, który utkwiony w tych sprzętach 
martwym pozostaje, w stanie czynnym zaś przynosiłby 102 M. pro­
centu z czego wynika, że po 3 latach zyskane ztąd 306 Marek po­
krywają cały wydatek zakupna. — Wszelkie leperacye i posrebrzanie 
zużytych sztućcy wykonuje po możliwie tanich cenach. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuje w zamian.

18 łyżek stołowych 
18 widelcy n 
18 noży „
18 łyżek do kawy 
18 ławeczek do noży 
12 łyżek deserowych 
12 widelcy

41,40
41,40
43.20 
21,60 
19,80
25.20 
25,20

J. STARK,
s?etjaW sSM wyrołiw ! aKeiiiy i strzętw titcisiiyck,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mój fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane- ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie­
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Najprzcwlelelmiejszego Arcypasterza dekre­
tem z d. 11 lipca 188T N. 556, mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1133)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K. Now akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań, Szeroka ul. 24.

Lodownie pokojowe,
maszyny i puszki do lodów,

spiżarki siatkowe,
meble ogrodowe

poleca

SM sptzęth tatanycli i fLomowy ck

(1668) św. Marcin nr. 65.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytnnl

ï. F. S. Komendiiński Dreźnie,
a wraca Ssanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 

■ i tureckie tytonie, które w wgsystkich główniejssych odnośnych 
handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.1



W wielkim wyborze w najno­
wszych deseniach z fabryk fran- 

cnzkich i niemieckich
Fabrykę tytek
Książki kontowe 
Nakrycia stołowe Christofla

(«TiïlKkiiïJri

Papę szarą skórzaną i białą 
Papier pakowy w ark. i rolacl) 

Regestra gospodarskie

poleca handel materyałdw piśmiennych
— ■ I WRT

Linoleum na podłogi 
Towary galanteryjne 
Zakład litograficzny

Próby obić zamiejscowym na żądanie franko. Jeneralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych plastycznych Lincrusta Welton.
B

Niderlandzko-Amerykańskie 
Towarzystwo żeglugi parowej.

(Niederländisch-Amerikanische Dampfschifffahrts- Gesellschaft.)

Jedyne połączenie parowcem pocztowym 
pOTTERDAMEM^^jj ygflflgfl

AMSTERDAMEM

BALTIMORE.
Najszybclejsza jazda. Znakomite wyżywienie. 

Najtańsze ceny przewozowe.
Podręczniki angielskie jako i opisy Ameryki gratis i franco. 
Bliższych wiadomości udziela (985)

Zarząd w Rotterdamie.

Jak w dawniejszych latach i w bieżącym 
roku przyjmujemy (1788)

na jarmak poznański
do komisowej sprzedarzy.

Prosząc o łaskawe wczesne zgłoszenia się
nadmieniamy zarazem, że wełnę przyjmować 
będziemy do namiotu naszego na płacu Sapie- 
żyńskim od dnia 9 czerwca r. b.

Kwilecki Potocki i Sp.

Wańtuchy
do Wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny.
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i mło­

ckarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepiu.
Worki do zboża.
Węże do sikawek gumowe i konopne oraz 

pasy do lokomobil bez końca poleca po cenach
umiarkowanych (1545)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Nu Wody mineralne £
1SG1.

Itilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad,

JiłoN
Kissin- ®

gen, Marienbad, Soden, Wildungen, Wody 
gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1638)
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I Sole i ługi do kąpieli.
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daży udzielamy odpowiedniego rabatu
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Główny skład wod sboralnyeh
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
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J. Szpetkowsłd
Zakład kościelno artystyczny

poleca się
do dekorowania i restaurowania kościołów w rozmaitych sty­
lach, stare malatury odświeża się nie uwydatniając poprawek.

Maluje się obrazy nowe artystycznie w każdej żąda­
nej wielkości, odnawia stare choćby były w najgor­
szym stanie.

Ołtarze stare przerabia, reperuje i wyzłaca się, a ołtarzom 
sprucbniałym nadaje się trwałość pierwotną przez moczenie 
w balzamie.

Buduję nowe ołtarze wyrabiam w mej pracowni 
stacye męki Pańskiej, figury Świętych i wszelkie 
ornamentacye dla kościołów.

Dalej baldachimy, chorągwie, ornaty, kapy, ołtarzyki do 
noszenia i t. d.

Poznań, Berlińska ulica nr. 15.
Illustrowany katalog gratis i franko. (1742)

A. Żołnierkiewicz,

Om

(999)

Hurtowny skład wina węgierskiego,
Zbąszyń (Bentschen), 

poleca swój bogato zaopatrzony

skład wis jOTBO-wfgierskich
po przystępnych cenach przy skorej i rzetelnej usłudze.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam
Wina mszalne (Vinum de vite purnm)

tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
złożonej przysięgi w ohec władzy Duchownej.

Ekspedycya może nastąpić ze składu z Zbąszynia lub też wprost z mego 
składu na Węgrzech.

Brak kościołów katolickich w Berlinie

oc
rt

A. Andruszewski
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

oCD

= Magazyn mebli :
" i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

wNU

•<oN

0)

(U

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic, bodli Je nowe 
ołtarze, dostawiam chorągwie, olejne obrazy, ołtarzy­
ki do noszenia, oraz wszelkie przyhory kościelne,

Posadzkę wenecką
„Terrazzo66

dla kościołów wykonywam w jednéj całości na miejscu, mocno i trwale.

Marcin Piotrowski,
Zakład kościelno - artystyczny,

Fabryka ołtarzy, figur św., Stacyi Drogi Krzyżowej w różnych 
wielkościach z tak zwanego Carton-cement, Carton-pierre i t. d. oraz 

skład przyborów kościelnych,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.

(1383)

_ Wszelkie reperacyc wchodzące w zakres ro­
bót kościelnych, wy bono je się starannie i tanio.

lii-uwiee
L Skoraczew!
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 4,

obok Hotelu du Nord,
¿wykonuje wszelkie zamówienia w zakres kra­

wiectwa wchodzące pod.ug najnowszych 
amerykańskich, francuzkich i angielskich źurnali.

'D

Polecam Szanownej Publiczności różnego rodzaj ugotowe

malarz,
Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 16, I piętro,

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu (980

do upiększania kościołów.
Prace wykonuje sumiennie przy nader przystępnych cenach.

►
►
►

pod dwuletnią gwarancyą
z doskonałego materyalu z własnej fabryki. Własna kuźnia, 
kołodziejstwo, łakiernictwo i siodlarstwo. Stare pojazdy 
przyjmuję w zamian. Wszelkie reperacye wykonuję po­
spiesznie i tanio. Z wysokim szacunkiem

Józef Kulka fabrykant pojazdów,
Poznań, Hotel de Paris, Szeroka ul. 15.(1388)

opisywany przez wszystkie gazety katolickie, omawiany na 
zebraniach prowincyonalnych i wiecach katolickich i zalecany 
miłosierdziu współwyznawców, istnieje dotąd. Niżej podpisany 
który ma sobie powierzonych 22 tysiące dusz w północno- 
wschodniej części Berlina, a rozporządza tylko walącą się ka­
plicą z pruskiego muru, prosi wszystkich katolików o jałmużnę 
na budowę kościoła św. Piusa. Parafia św. Piusa jest bardzo 
ubogą. Katolicy zlitujcie się nad nami. (1365)

Ks. Frank n św. Piusa
w Berlinie Pallisadenstr. 73.

Wody mineralne
xxetle-wu. 1S©1

sole i ługi do kąpieli
poleca (1701)

B. Barcikowski.

4 Adolf Beik,
i MÀSA2TI SÀBDBBOBÏ HąZKIEJ L

Poznań, y
◄

<
ul. Fryderykowska 30 Hotel Jahnsa (Tilsnera)

dawniój w Bazarze, 

poleca na porę wiosenno-latową co dopiero ode­
brane towary z krajowych, francuzkich i angielskich 
fabryk. — Wielebnemu Duchowieństwu ręczę 

dobry krój rewerend i płaszczy.
(1557) Ceny jak najumiarkowaósze.

za

Eatfi jako też towary oSłożone niżej ceny zaknpna.

►
►
►

specyalny nakład książek i; 
nabożeństwa połączony z han 
dfem artykułów dewocyjnycj

i galateryjnych
jest natychmiast pod bardzo korzyć 
stnemi warunkami do nabycia. Bjil 
zapewniony — interes jest stósown; 
i dla pań. Oferty uprasza się prze’ 
słać do Ekspedycji Knrjera Pon, 
sub S. M 1692.

Akademik
Polak poszukuje miejsca do.
mowego nauczyciela na wsi 
Zgłoszenia przyjmuje Wieli 
możny ksiądz Patron Wawrzy­
niak w Śremie. (1799)

pólnika
Do dobrze zaprowad». 

nego interesu poszukuje 
przedsiębiorczego spólnih 

z kapitałem i odpo wiedniem wyksztal- 
ceniem. Oferty sub J. K. 1698 
przyjmie Ekspedycya Kuryera Pont.

Paaie chcące czas pewien spę­
dzić pod opieką ata 
szerki, znajdą spokój! 
i troskliwą opiekę «1

R, WOL1ÏIAKOWÉ J, Pozuti, 
ulica Nowa nr. 11, III p. (1873)

Nauczycielka
Polka, która przez trzy kwartał; 
w szkole prywatnej nauczała, F 
szukuje od 1 września miejsca w do­
brej familii. Łaskawe oferty prosił 
nadesłać do Ekspedycyi Kuryera 
Poznańskiego sub L. W. 1787.

Kządzca

Ra porę wiosennąt i latow?
pokeam w wielkim -wyborze materve takyborze materye tak 
krajowe jako też zagraniczne na pale- 
toty i ubrania, ręcząc za rzetelne 
wykonanie wedle najnowszych żurnali po 
cenach umiarkowanych. (1596)

SR8F' Wielebnemu Dncho- 
wieństwn zwracam uwagę na dobry 
krój rewerend.

A. Kromolicki.
Stary Ry neft nr. 53, róg ulicy J e z n i c k i é j.

. i

surowe w miechach oryg. i pojedynczo pod (gwarancją czy­
stego i aromatycznego smaku od M. 1,20 do 1,80, palone 
codziennie świeżo od M. 1,40 do 2,00. (Karlsbadzka
Mieszanka) M. 1,60 i 1,80 za fnnt.

mało i gruboziarnisty w miechach 
cenach bardzo nizkich poleca

(1556)

oryg. à 2 Ctr. i mniej po

B. O-ls-Toisz,
Sw. Marcin 11.

W niedzielę dnia 24 maja r. b.

Wielki keacert wojskowy
Początek o godz. 4y2. (.819) 

Ceny wstępu o połowę zniżone.
Dla dzieci konna jazda na kucach.

Wieczór, Iluniin. oświetlenie ogrodu.

Za redakcja odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

żonaty, 47 lat liczący, z wyższe« 
wykształceniem gimnazyalnem, silnji 
zdatny, pilny i energiczny, znając? 
się gruntownie na uprawie roli, sie­
wie i chodowaniu inwentarza ' 
świadectwa i rekomendacye bardzo 
dobre — obecnie w miejscu, pos» 
kuje od 1 lipca r. b. odpowiedni 
posady na deputat, - żona niob 
się też trudnie' gospodarstwem; ' 
odchodzi dla tego, że koloniza*?1 
pruska zakupiła tę wieś, a Polak’ 
rodowitego trzymać nie chcą Adr® 
N. N. poste restante Dobrzyca PJ 
wiat) Jarocin. (ł®'1

Guwerner
z 85 letn, prakt. wolny od 
posiadający z wielu miejsc kilko'®" 
jak najchlubn. świad. i mogący 
wów do kwinty przyspobić p.092’" 
od 1. 6. r. b. lub późnińj pomieS.^' 
Zgłosz. przyjm. Eksp. kuryeraj“1' 
znańskiego sub N. W. 1774.

Organista
kawaler, pewny swego 
poszukuje miejsca zaraz lub też " 
1 lipca. Bliższńj wiadomości ud®*
łaskawie Wny X. Proboszcz- - - - -- - —śnlewskl w Kembłowie (K’É

Ucznia
uczciwego chłopca , przjj-1 
w naukę siodlarz (1^ '

N. Wolniewicz
w Bazarze.

Bardzo piękne i1?1*
stadniki oldenburskie

czystej krwi, z których kilka 1 
portowanych, poleca

Dominium PianoWO
oddalone o 20 minuty od dworu» 

lejowego w Kościani<h
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